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gły być sprzedawane w innych
miastach. Duszniki położone bli-
sko Kłodzka, znajdowały się w
strefie jego wpływów, często ar-
tykuły przemysłowe docierały i
stamtąd. W Dusznikach, ongiś
miasteczku rzemieślniczo-rolni-
czym, handel był raczej słaby i
ograniczał się do prostej wymia-
ny jednych artykułów na drugie.
Sprowadzano jedynie to, czego
brakowało. Zapis w kronikach
miasta informuje, że oficjalną
zgodę rady miejskiej na powsta-
nie cechów: krawców, rzeźni-
ków, piekarzy, szewców, ślusarzy
i drzewiarzy wydano w 1578
roku.

Oto kilka postanowień przy-
wileju cechowego rzeźników:
jeśli rzeźnik pragnie być wpisany
do cechu rzeźniczego, musi uiścić
2 grosze tzw. wykupu i dla braci
cechowej, zakupić 26 kufli piwa.
Dopiero wówczas będzie mu
udzielone prawo prowadzenia
jatki mięsnej. Poza tym musi dać
dla cechu 2 talenty wosku (jedy-
nie synowie mistrzów mogą być
przyjęci za połowę daniny), mło-
dy zaś majster może być przyję-
ty do cechu, ale pod warunkiem
zapłacenia na rzecz kościoła pa-
rafialnego tzw. cechowego i w
czasie kwartału ma się ożenić
pod karą postawienia towarzy-
szom cechowym jednej beczki
piwa. Od towarzyszy cechowych
wymagano, aby wszyscy byli
obecni na mszy świętej za zmar-
łego członka cechu i ofiarowali

pewną kwotę. Wszyscy musieli
brać udział w uroczystej procesji
na Boże Ciało oraz w czasie okta-
wy. Obowiązkowy był także
udział w uroczystości pogrzebo-
wej zmarłego członka cechu. Sza-
nujący się rzeźnik wiedział też, że
nie wolno mu szlachtować żad-
nej sztuki bydła od Wielkiej Nocy
aż do świętej Judy, z wyjątkiem
samych Świąt Wielkanocnych i
dni jarmarcznych. Jeśli dwóch
rzeźników zabijało jedną sztukę,
tylko jeden z nich mógł sprzedać
z niej mięso. Nie wolno było
rzeźnikowi podkupywać towa-
rzysza z cechu. Wszyscy solidar-
nie musieli ponosić ciężary na
rzecz miasta. Wszelkie ostre
wystąpienia w czasie zebrań ce-
chowych były surowo karane. Z
własnego stada rzeźnik mógł za-
bić sztukę tylko za zgodą wspól-
nego pasterza i wiedzą cechu,
pod karą beczki piwa. Każdy nie
należący do cechu, gdyby handlo-
wał mięsem, podlegał karom
miejskim. Przynależność do ce-
chu nie była zbyt kosztowna. W
Dusznikach wszyscy jego człon-
kowie płacili rocznie 12 oboli
czynszu, a od każdej jatki mięsnej
dawali jeszcze 3 kamienie łoju
(około 5 kg) na potrzeby kościo-
ła parafialnego na świece.

Zapis w kronice miejskiej
Dusznik dotyczący prawa cecho-
wego dla tkaczy i powroźników
pochodzi z roku 1550. Latem
1560 roku powstał cech kraw-
ców. Z 1590 roku pochodzi

wzmianka o cechu papierników,
z 1583 r. foluszników. W roku

1654 w mieście było 30 sukien-
ników i 26 tkaczy. W 1715 roku
zbudowano nową okazałą siedzi-
bę cechu sukienników – dom
„Pod Barankiem”. Możemy go
zobaczyć przy placu Warszawy,
jest ciągle w dobrej kondycji. W
latach 1751-1766 nastąpił roz-
kwit cechu sukienników, miasto
stało się siedzibą tkaczy.

Pod datą 1798 zanotowano,
że w mieście działa 1 aptekarz, 2
łazienników, 4 piekarzy, 6 gorzel-
ników, 1 browarnik, 1 farbiarz, 1
powroźnik, 6 rzeźników, 1 ręka-
wicznik, 36 tkaczy lnianych, 1
garbarz, 4 murarzy, 2 stolarzy, 1
stelmach, 7 szewców, 2 młyna-
rzy, 2 siodlarzy, 10 krawców, 2
ślusarzy, 2 pończoszników, 2
garncarzy, 85 sukienników, 4
krojczych płótna, 1 woskarz, 4
białoskórników.

Literatura:
1. D. R. Eysmont, Duszniki i Zdrój.
Studium Historyczno-Urbanistyczne,
Wrocław 1992 r.
2. W. Tomaszewska „Z dziejów Dusz-
nik Zdroju” Rocznik Wrocławski,
1955 r. Tom I.

Fragment sztandaru Cechu RzeŸników w Reinerz z herbem miasta

Rewers p³ata z widokiem baranka
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Jest faktem powszechnie zna-
nym, że północne Czechy, kraj
hradeckralowecki (obejmujący
także pogranicze nachodzkie)
określany jest mianem „kraina
uduchowiona”, z kolei graniczą-
ca z nim przepiękna Ziemia
Kłodzka od wieków posiada
przydomek – „Kraina Pana Boga
i Maryi”. Jan Paweł II głosił, że:
„aby przekazywać piękno, trze-
ba je mieć w sobie” oraz że pięk-
no jest kształtem miłości, a chrze-
ścijanie pierwszych wieków czę-
sto powtarzali wymowne ada-
gium: „duszą kultury jest kultura
duszy”. To stwierdzenie pozwa-
la nam twierdzić, że wysoka kul-
tura i pogłębione życie religijne
tutejszych mieszkańców kształ-
towały się w przestrzeni nazna-
czonej wielkim bogactwem wiel-
kiej i małej architektury sakralnej.

W ostatnich latach Ziemia
Kłodzka ze względu na konfigu-
rację terenu oraz natężenie po-
mników życia religijnego coraz
częściej bywa określana mianem
– „Śląski Cromlech”. Na jej ob-
szarze znajduje się ok. 5.000
obiektów małej architektury sa-
kralnej. Mając na uwadze, że są
to w pierwszym rzędzie pomni-
ki wiary, pobożności i zwyczajów
chrześcijańskich, coraz częściej
podejmuje się systematyczne
wysiłki na rzecz odkrycia, nowo-
czesnej inwentaryzacji oraz peł-
nej oceny i prezentacji ich prze-
słania. W rozbudowanej typolo-
gii małej architektury sakralnej
wyróżnia się już m.in.: (1) Miej-
sca kultu – mikrosanktuaria; (2)
kapliczki pasyjne: krzyże; „Męki
Pańskie” i grupy ukrzyżowania;
(3) kapliczki i kolumny Trójcy św.;
(4) kapliczki, figury i kolumny
maryjne; (4) kapliczki i wyobra-
żenia plastyczne św. Jana Nepo-
mucena i innych świętych; (5)
dzwonnice kultowe; (6) nisze i
religijne pomniki innego typu
oraz (7) krzyże i pomniki powy-
padkowe.

Badania prowadzone na po-
graniczu kudowsko-nachodzkim
(dawnym „czeskim zakątku”)
pozwoliły odkryć fakt istnienia
ponad 210 obiektów tego typu.
Na częściej występują tu różne-
go typu krzyże i kapliczki zwią-
zane z duchowością pasyjną.
Przedstawienia krzyża łączą się
na ogół z „Pietą”, podkreślającą

Ks. prof. Tadeusz Fitych

KUDOWSKIE NEPOMUCENY
udział Maryi w dziele zbawienia.
Należy tu dopatrywać się zarów-
no dynamicznie rozwijającego się
kultu Serca Pana Jezusa i Maryi,
renesansu kultu św. Franciszka,
jak i mistyki ignacjańskiej, tzn.
przeżywania prawd wiary
wszystkimi zmysłami, angażowa-
nie całej osoby, wywołanie naj-
głębszych przeżyć, łącznie z ludz-
kim współczuciem. Wskazują na
to powstałe wówczas teksty pie-
śni kościelnych.

Jan Paweł II podkreślał z mocą,
że „mocą Kościoła są jego świę-
ci”, czyli ludzie zrealizowani. W
okresie kontrreformacji, teologii
polemicznej i baroku św. Jan Ne-
pomucen stał się najbardziej zna-
nym i czczonym europejskim
świętym. W ostatnim ćwierćwie-
czu przychodzi nam odnotować
swego rodzaju renesans tego
kultu.

Fenomenem kulturowym
ostatnich dziesięcioleci w Polsce
stało się przybierające na sile za-
interesowanie wyobrażeniami
plastycznymi św. Jana Nepomu-
cena. Świadczą o tym rosnące w
liczbę publikacje1 , grona fotogra-
fików, miłośników historii2 , krę-
gów badaczy, bractwa interneto-
we, liczba wystaw3 , witryn inter-
netowych4 , szlaki turystyczno-
kulturowe5 , restaurowanie wize-
runków i kapliczek tego Święte-
go6 . Samorzutnie nasuwa się
więc postulat, aby tak się to już
stało ze szlakami cysterskimi,
kultury barokowej i osobą Jana
Pawła II, także postać i obiekty
św. Jana Nepomucena uczynić
przedmiotem turystyki kulturo-
wej chociażby na Ziemi Kłodz-
kiej.

Ma³a
architektura

sakralna Ziemi
Kudowskiej

Obniżenie Kudowskie wcho-
dzące w obręb Parku Narodo-
wego Gór Stołowych, stanowi
niewielką część obszaru Ziemi
Kłodzkiej. W tym pięknym regio-
nie znajduje się aż piętnaście wód
zdrojowych. Wokół nich wyro-
sło pięć uzdrowisk. Stanowi to
niemal połowę uzdrowisk dolno-
śląskich, a według stanu z 2000

r. – aż 11% uzdrowisk w Polsce7 .
W sumie w Ziemi Kłodzkiej spo-
tykamy znaczne zagęszczenie
wysokiej rangi kurortów, czyli
wysoko wyspecjalizowanej tro-
ski i kultury umacniania zdrowia
fizycznego, a z drugiej w pobliżu
znajdujemy kilka miejsc piel-
grzymkowych o charakterze
międzynarodowym oraz niepo-
równywalnie mniejszy, ale cenny
i oryginalny pomnik wiary wyro-
sły w zmaganiach z jedną z naj-
większych plag jakie zna świato-
wa historia – z pandemią chole-
ry. Jest nim Kaplica Matki Boskiej
Bolesnej (dalej MBB)w Zielonej
Dolinie k/ Kudowy8 , Słonego i
Brzozowia (130 km na południe
od Wrocławia i 150 km na pół-
noc od Pragi, a ok 4 km od cen-
trum najbliższego czeskiego mia-
sta Náchod9 ). Kaplica nadal jest
jeszcze mało znana i nie do koń-
ca odkryta pod względem histo-
ryczno-etnograficznym, jak też i
religijnym.

Niestety pomimo, że od II woj-
ny światowej niebawem upłynie
70 lat, to mała architektura sa-
kralna Ziemi Kłodzkiej została
zinwentaryzowana jedynie w kil-
ku procentach i to głównie dzię-
ki pracownikom naukowym Uni-
wersytetu Poznańskiego. Z ko-
lei w latach 1997-2000, jedynie
na terenie Gór Stołowych zin-
wentaryzowano aż 95 tzw. ma-
łych obiektów sakralnych i histo-
rycznych10. Przy czym najlicz-
niejszą grupę 60 obiektów, sta-
nowią krzyże i kapliczki o charak-
terze dziękczynno-chwalebnym
oraz miejsca nieszczęśliwych i
śmiertelnych wypadków swych
krewnych i bliskich11 . Z tej licz-
by największe ich skupisko, wy-
rażające się liczbą aż 25 obiek-
tów stanowi obecne miasto Ku-
dowa Zdrój i jego okolice12 . Ten
stan istotnie zmieniły moje bada-
nia prowadzone w latach 2007-
2009 na pograniczu kudowsko-
nachodzkim. W efekcie na pogra-
niczu kudowsko-nachodzkim
zostało zinwentaryzowanych
210 obiektów, z czego aż 98
obiektów na kudowskim odcin-
ku szlaku papieskiego, prowadzą-
cym z centrum miasta (klasztor
SS. Służebniczek NMP) poprzez
Czermną do Bukowiny13 .

Pozostaje wymownym fakt,
że największą liczbę krzyży i ka-

pliczek na terenie Gór Stołowych
wzniesiono w okresie od 1850
do 1909 r.14  (pomimo różnora-
kich zagrożeń odnotowano w
Europie tego półwiecza przebu-
dzenie apostolskie i misyjne).
Należy podkreślić też kolejny
znaczący fakt, iż w liczbie 60 od-
notowanych obiektów małej ar-
chitektury sakralnej znajdujemy:
3 figury św. Jana Nepomucena15 ;
9 kapliczek kolumnowych (w
tym 3 z XIX w.)16  oraz 12 kapli-
czek, wśród tych ostatnich małą
jednonawową kapliczkę Matki
Boskiej Bolesnej z Zielonej Doli-
ny (z 1887 r.), która nie ma w
sobie odpowiednika, a pod wie-
loma względami jest ona wyjąt-
kowa, przynajmniej w obrębie
Gór Stołowych.

Poznanie piękna, historii i bo-
gactwa kulturowego regionu,
powoduje głębokie uczuciowe
związanie ludzi z uniwersalnymi
wartościami oraz strzeżenie pa-
mięci o ludziach autentycznie
wielkich. Rozbudza w mieszkań-
cach przywiązanie do rodzinnych
stron, kultury i tradycji, a wresz-
cie strzeżenie pamięci narodo-
wej. Daje odpowiedź na ważne
pytania kim jesteśmy i od czego
faktycznie zależy nasza przy-
szłość?

Krzyże i kapliczki pełnią w
życiu człowieka rolę wyjątkową.
Są: nierozerwalną częścią środo-
wiska, w którym człowiek żyje,
przekształca je, tzn. doskonali lub
niszczy; miejscem zadumy, re-
fleksji nad życiem, jego sensem,
kształtem i przemijaniem; pa-
miątką po przodkach, którzy z
różnych ważnych powodów je
ufundowali; wdzięcznością czło-
wieka za otrzymane łaski (np.
ocalenie życia); łączą ludzi przez
wspólną modlitwę (majówki; dni
krzyżowe, …) obrzędy, tradycje
oraz opiekę nad pomnikami reli-
gijności. Są świadectwem głębo-
kiej wiary ludzi, którzy w tych
miejscach szukają wyciszenia i
nieustannej opieki Bożej. Są rów-
nież obiektami podziwu nie tyl-
ko dla turystów i kuracjuszy z
Polski, ale i z zagranicy.

Postaæ œwiêtego
mêczennika

Postać świętego Jana Nepo-
mucena (*1350 w dawnym Po-
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muku, a dziś Nepomuku k/Pilzna
i cysterskiego opactwa; + 20/21
III 1393 w Pradze), który jak nikt
inny, od wieków stanowi w Ko-
ściele Powszechnym kluczową
postać zarówno ludowej poboż-
ności, jak i małej architektury sa-
kralnej miast i wsi wielu krajów
europejskich17 . Ten wyjątkowy
czeski święty był kolejno: synem
sędziego, niemieckiego osadnika,
Welflina (Wollfina), cesarskim
notariuszem na dworze biskupim
(1369 r.), katolickim kapłanem
(1380 r. jednym z altarzystów
praskiej katedry, proboszczem
św. Galla (w j. czes. Havla) na Sta-
rym Mieście i kanonikiem przy
katedrze św. Wita), doktorem
prawa kanonicznego (1381 Pra-
ga bacc.iur.; Padwa 1387
dr.iur.can.; kanonikiem kolegiaty
praskiej św. Idziego) i wikariu-
szem generalnym arcybiskupa
Pragi (1389 r.), a także spowied-
nikiem czeskiej królowej Zofii.
Jako prawny doradca praskiego
arcybiskupa , uczestniczył w spo-
rze o prawa kościelne z królem
czeskim Wacławem IV Luksem-
burczykiem (ten zwolennik Jana
Husa panował w Czechach w la-
tach 1378-1419, a jako król Nie-
miec w latach 1378-1400). Na
skutek tego w 1393 r. został
aresztowany wraz z dwoma in-

nymi duchownymi (których
uwolniono), a Jana Nepomuce-
na z rozkazu króla torturowano,
a wreszcie utopiono w Wełtawie.

Z końcem XIV w. trumna z
jego zwłokami została przenie-
siona do katedry. Po śmierci Wa-
cława IV (+ 1419) kult Męczen-
nika zaczął się szerzyć sponta-
nicznie. Szybko pojawiły się
pierwsze jego życiorysy, a nawet
cześć liturgiczna. W wieku XVII
kult przybrał na sile. Protestanci
bez podania dowodów, twierdzą,
że został on wywołany sztucznie,
aby przysłonić postać Jana Husa.
Bywał nazwany „błogosławio-
nym” i zaliczany do kręgu patro-
nów Pragi i Czech.

Nieformalny kult, który szyb-
ko rozszerzał się i umacniał
wśród ludu, w krótkim czasie był
znany i praktykowany na Śląsku,
w Niemczech, Austrii, a nawet na
Litwie. Po 300 latach od momen-
tu męczeńskiej śmierci – w 1693
r. na kamiennym moście Karola
w Pradze, z którego został zrzu-
cony, wzniesiono jego statuę
(zob. rep. nr 1), a następnie wie-
lokrotnie inspirowano się nią i
kopiowano ją w licznych miej-
scowościach Korony Czeskiej.
Oficjalny proces rozpoczęto jed-
nak dopiero z polecenia cesarza
Józefa I w roku 1710. Innocenty

XIII w 1720 roku potwierdził
tytuł jako błogosławionego. W w
dniu 31 maja 1721 r. odbyła się
beatyfikacja Jana Nepomucena.
W dniu 19 marca 1729 r. czeski
męczennik został przez Bene-
dykta XIII ogłoszony świętym (w
kalendarzu liturgicznym jego
wspomnienie przypada na dzień
16 maja). W XVIII w. rzeźby Jana
Nepomucena zdobiły już całą
czeską ziemię i stały się jej ty-
pową częścią.

Patronat
Kult św. Jana Npomucena jest

ściśle powiązany z rekatolicyzacją
(m.in.. w formie misji jezuickich)
i czeskim barokiem. W dobie
baroku stał się bardzo popular-
nym w Austrii, Hiszpanii, dzisiej-
szej Belgii, Polsce, a dzięki Marii
Leszczyńskiej także na dworze
francuskiego króla. Już przed
trzema wiekami uchodził za nie-
formalnego patrona Czech, a
jego kult silnie promieniował na
sąsiednie ziemie, zwłaszcza Zie-
mię Kłodzką, Śląsk18 , a w Polsce
już na kilka lat przed kanonizacją,
a zwłaszcza w drugiej połowie
XVIII w.. Dzięki poparciu ze stro-
ny wielu katolickich dworów
oraz zakonu jezuitów i francisz-
kanów liturgiczna cześć czeskie-
go męczennika dotarła nie tylko
do Niemiec i południowego Ty-
rolu.

Przykładowo, po 133 latach
od uroczystej kanonizacji, 19
sierpnia 1862 r. stowarzyszenie
niemieckich rybaków, flisaków,
właścicieli statków i łodzi śródlą-
dowych utworzyło w Północnej
Nadrenii-Westfalii – w miejsco-
wości Beuel, związek „Schiffer-
Vereins Beuel”, a drugim ich pa-
tronem obok św. Mikołaja został
wybrany św. Jan Nepomucen
(postać tego świętego można
także dostrzec na witrażu miej-
scowego kościoła p.w. św. Józe-
fa). Kult tego świętego przeniknął
do Nadrenii dzięki zaangażowa-
niu katolickiego rodu Wittelsba-
chów. Wielu kolońskich arcybi-
skupów wznosiło liczne mosto-
we figury św. Jana Nepomucena
Szczególnie gorliwym czcicielem
tego świętego był ks. abp Cle-
mens August I ur. 1700 zm. 1761.

Św. Jan Nepomucen jest pa-
tronem nie tylko Czech, Bawa-
rii, Pragi i zakonu jezuitów, ale
także szeregu diecezji, m.in.:
Hradec Králové (eryg. 10 XI
1664 obok św. Klimenta; w tym
mieście już w 1708 został wnie-

siony pierwszy kościół dedyko-
wany temu Świętemu), a w Pol-
sce diecezji Opole i Katowice. Z
okazji 200-lecia kanonizacji ery-
gowano w 1929 r. w Rzymie pa-
pieskie Collegium Nepomuce-
num. Jego imię noszą dwa pol-
skie miasta. W kilkunastu przy-
padkach są to też tytuły kościo-
łów archidiecezji wrocławskiej,
ale częściej dotyczy to świątyń na
Górnym Śląsku i Opolszczyź-
nie19 . W pierwszej kolejności św.
Jan Nepomucen jest patronem
spowiedników, szczerej spowie-
dzi, dobrej sławy i tonących, a
także szeregu zawodów (m.in.
flisaków, młynarzy…). Za patro-
na obierały go liczne bractwa (w
Polsce od ok. 1730 r. erygowali
je trynitarze, bernardyni, karme-
lici i marianie)20 . Imię Świętego
spotykamy przy nazwach placów
i mostów21  . Rozsławiło je także
wiele wybitnych osób, którzy
otrzymali je na chrzcie świętym.

Przedstawienia
ikonograficzne
W ikonografii Święty przed-

stawiany jest w stroju kanonika
tzn. w almucji lub mozzecie na-
rzuconej na sutannę i birecie na
głowie oraz typowym dla swej
epoki zarostem na twarzy. Jego
atrybutami są: trzymany w dło-
niach krzyż; palma męczeństwa
i wieniec z pięciu gwiazd nad
głową, która niekiedy posiada w
środku napis TACUI – „milcza-
łem”. Ponadto inne typy ikono-
graficzne ukazują Świętego, któ-
ry trzyma w dłoniach kłódkę, za-
pieczętowaną kopertę lub palec
na ustach (symbol zachowanej
tajemnicy spowiedzi). Znacznie
rzadziej jego atrybutami są: klucz
i zamek, Biblia jako książka –
symbol ewangelizacji, most, z
którego został zrzucony, pieczęć
oraz woda.

Nepomuceny
Ziemi K³odzkiej
Ziemia Kudowska – czyli

Hrabstwo Kłodzkie (niem. Gra-
fschaft Glatz), to zdaniem miło-
śników historii i przewodników
najciekawszy nepomucki region
w Polsce22 . Znajduje się tu naj-
większe natężenie i największa
liczba wyobrażeń plastycznych
tego Świętego, bowiem według
niedokończonej inwentaryzacji
aż 198 obiektów23  (wliczając ka-
plice pod Jego wezwaniem)24 ,
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a kolejne 16 obiektów (są to fi-
gury o istnieniu niepewnym,
zniszczone częściowo lub całko-
wicie). Bardzo często są to rzeź-
by barokowe wykonane w mi-
strzowski sposób. W samym
Kłodzku jest co najmniej trzyna-
ście wyobrażeń plastycznych św.
Jana oraz pięć obiektów uzna-
nych za niepewne lub zaginione.
Wizytówką miasta jest kamien-
na figura św. Jana Nepomucena
z mostu na Młynówce – mniej-
szej kopii Mostu Karola z Pragi.
Jest to zrozumiałe bowiem tym
szlakiem handlowym i kulturo-
wym kult św. Jana migrował z
Czech na północ Europy.

W Bystrzycy Kłodzkiej znajdu-
je się rzeźba Jana Nepomucena
z 1704 r.. Jest to druga figura w
Polsce (1696 – Otmuchów, ko-
ściół parafialny25 ), gdy idzie o czas
jej powstania (wymowne i wznie-
siono jeszcze przed beatyfikacją
– 1720 r. i kanonizacją w 1729
r.!)26 , . W tejże Bystrzycy znaj-
dowały się niegdyś relikwie św.
Jana Nepomucena ofiarowane
przez królową Polski Marię Józe-
fę w 1740 i 1757 r..

Nepomuceny
Ziemi Kudowskiej

W krajobraz Obniżenia Ku-
dowskiego, a po stronie czeskiej
doliny rzeki Metuji jest wpisane
wiele cennych obiektów tzw.
małej architektury religijnej.
Należą one nie tylko do folkloru,
nie tylko stanowią ozdobę pol-
skiego krajobrazu i odbicie twór-
czego ducha oraz artystycznych
upodobań ludu, ale przede
wszystkim są wyrazem wiary
minionych pokoleń27 .

KUDOWA-ZDRÓJ
Jest faktem interesującym, że

na osiem przebadanych miejsco-
wości dawnego „czeskiego za-
kątka”28 , aż pięć z nich nie po-
siadało żadnego wyobrażenia in-
teresującego nas Świętego (Bu-
kowina, Jakubowice, Kudowa,
Pstrążna, Zakrze). Tym bardziej,
że był to patron Czech, Pragi i
pobliskiej diecezji Hradec
Králové.

CZERMNA (starówka
i dzielnica miasta
Kudowa-Zdrój):

Owalny obraz ołtarzowy w
kościele parafialnym św. Bartło-
mieja, w szczycie ołtarza bocz-
nego Serca Pana Jezusa z ok.
1720 r. lekko owalny obraz tuło-

wia św. Jana Nepomucena (po-
dłużna oś obrazu ustawiona jest
pionowo). Święty został zapre-
zentowany w koronie z pięciu
gwiazd nad głową i jest przy-
odziany w typowy strój kanonic-
ki. Głowę ma pochyloną na pra-
wo, skupione oblicze i wzrok
skierowany do dołu, prawą roz-
wartą dłoń przycisnął do piersi,
a w lewej dłoni trzyma zwycięską
palmę.

W DOLNEJ CZERMNEJ
Przy ulicy B. Chrobrego 21 ( przy
domu Rodziny Pinkawa dawny nr
60), przed II wojną światową ist-
niała kamienna kapliczka św. Jana
Nepomucena. Niestety brak re-
produkcji i opisu nie pozwala
określić użyty tu typ przedsta-
wienia ikonograficznego.

Figurki
w niszach domów

Problematyka zewnętrznych
nisz kultowych na domach miesz-
kalnych i gospodarczych Ziemi
Kudowskiej to temat praktycznie
dziewiczy29 . W Czermnej zacho-
wało się aż 32 nisze (59,3% ca-
łego pogranicza kudowsko-na-
chodzkiego; trzy najstarsze po-
chodzą z poł. XIX w.). Najczę-
ściej poprzez nisze oddawano
religijną cześć: Trójcy św., Panu
Jezusowi Matce Bożej, św. Anto-
niemu, św. Florianowi, św. Józe-
fowi i aż dwukrotnie św. Janowi
Nepomucenowi.

Figurka niszowa
Pierwsza z nich znajduje się w

DOLNEJ CZERMNEJ (ul. Ko-
ściuszki 46 – zob. rep. nr 4)30 . W
łukowej niszy umieszczonej na
szczycie domu31  i chronionej
oszklonym, uchylnym skrzydłem
znajdujemy umieszczoną drew-
nianą polichromowaną figurkę
św. Jan Nepomucen z k. XIX w.
przedstawiony jest w kontrapo-
ście. Został odziany w strój ka-
nonicki (sutanna, komża, manto-
let i biret). W prawej ręce trzy-
ma krucyfiks i pochylając głowę
w tę samą stronę do Niego przy-
kuł Święty swoje spojrzenie. W
lewej dłoni trzyma on uniesioną
do góry palmę męczeństwa. Sza-
ty udrapowane w drobnych fał-
dach, proporcje sylwetki – har-
monijne, a rzeźba poruszona.

Druga nisza istnieje w ŚRED-
NIEJ CZERMNEJ (ul. Kościuszki
66)

Na szczycie domu od strony
zachodniej istnieje otwarta (nie-
zabezpieczona) nisza32 . Warunki
atmosferyczne poważnie znisz-
czyły drewnianą figurkę św. Jana
Nepomucena. Aktualnie można
dostrzec jedynie postać kapłana
w sutannie z guzikami, ale bez
dolnych części ramion, bez atry-
butów i bez polichromii.

BRZOZOWIE
Dawna wieś, od 1945 r. dzielni-
ca miasta Kudowa-Zdrój

Kościół cmentarny otoczony
jest murem z dwukondygnacyjną
bramą-dzwonnicą33 , z zegarem i
cebulastym chełmem (z 1730 r.)
i posiada niewielkich wymiarów
zadaszony obiekt zwany w języ-
ku czeskim kostnicą. Na pierw-
szym piętrze wieży, od zachod-
niej strony kościoła patrząc, znaj-
duje się nisza z posadowioną na
postumencie polichromowaną
drewnianą figurą św. Jana Nepo-
mucena. Święty jest odziany w
typowy strój kanonicki (sutanna,
komża ze stułą, mantolet i biret).
Na twarzy widać głęboki pokój,
a spojrzenie jest ukierunkowane
w dół. W prawej ręce trzyma nie-
wielkich rozmiarów krzyż, któ-
ry przyciska do piersi, a w lewej
ręce, nieco odsuniętej od ciała,
dzierży gałązkę palmy.

Postać Świętego
na blasze

Św. Jan został namalowany
przez ludowego twórcę na bla-
sze, przyciętej do konturów po-
staci (rzadkość! z k. XIX w.), ale
farba w kilku miejscach schodzi.
Po czym został zawieszony na
desce zamocowanej na kamien-
nym cokole. Kapliczka jest usy-
tuowana przy niewielkim most-
ku oraz głównym placyku miej-
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scowości, przy przystanku auto-
busowym, a poniżej kościoła.
Obiekt jest bardzo ciekawy i
malowniczy. Święty jest ubrany
w typowy strój kanonicki (nama-
lowany w uproszczonej wersji:,
tzn. jedynie biała komża i czar-
nego koloru stuła). Na głowie
czarny biret i aureola z centrum
w kolorze cytrynowym, twarz z
młodzieńczym obliczem pełnym
pokoju, ale bez zarostu, spojrze-
nie jest ukierunkowane prawie na
wprost. Tułów ciała prosty, syl-
weta lekko pozbawiona propor-
cji (raczej krępa). Głowa lekko
schylona ku prawem ramieniu w
lewo. Na prawym ramieniu Świę-
ty trzyma średnich rozmiarów
krzyż, a w lewej dłoni gałązkę
palmy męczeństwa.

U dołu sutanny, dwa ładne
aniołki towarzyszące Janowi. U
stóp, jako swego rodzaju postu-
ment, na czarnego koloru obra-
mowanym prostokącie blachy
napis wykonany ozdobną
czcionką: „O hl. Johannes von
Nepomuk bitte für uns!”.

SŁONE
Dawna wieś34 , od 1945 r. dziel-
nica Kudowy-Zdroju

We wsi istniał znaczący kom-
pleks 27 obiektów małej mini ar-
chitektury sakralnej (w tym 16
grup ukrzyżowania męk pańskich,
krzyży przydrożnych, kapliczek
oraz 11 nisz), ale najważniejszym
obiektem było sanktuarium Ma-
ryjne w Zielonej Dolinie.

Kamienna
p³askorzeŸba

Na tutejszym głównym placy-
ku, przy rozdrożu, koło mostu i
budynków mieszkalnych (nr 112
i 136) znajduje się wysoka na-
ziemna kapliczka Męki Pańskiej.
Została starannie wykonana w
1826 r. na zlecenie anonimowe-
go fundatora i jego sąsiadów35 .
Cokół od przodu ma w płycinie
wyrzeźbiony symbol wielkanoc-
nego Baranka. Po stronie lewej i
prawej zostały wyryte teksty bi-
blijne (po prawej: w języku sta-
roczeskim, fragment z Ewangelii
wg. św. Jana 1,29 „Oto Baranek
Boży, który gładzi grzechy świa-
ta” – „Hle, beránek Boží, který
snímá hříchy světa” – Jan I. 29.).
W górnej części cokołu napis:
„Dokonano jest” – „Wykonalo się”.

W środkowej części postu-
mentu znajdujemy trzy nisze z
płaskorzeźbami świętych i ich
imionami, od lewej św. Józefa (z

płonącym sercem i kwitnącą lilią),
w środku płaskorzeźbę Matki
Bożej Bolesnej z mieczem bole-
ści przeszywającym jej serce
(pierwsze tego typu zobrazowa-
nie spotkane w „czeskim zakąt-
ku”), a od zachodu, po stronie
prawej św. Jana Nepomucena.
Wspomniany Święty ma na gło-
wie biret, pełna pokoju twarz z
zarostem nosi na sobie typowy
liturgiczny strój kanonicki, a obie-
ma przyciska do piersi krucyfiks
trzymany na lewym ramieniu.

Kamienna
p³askorzeŸba

Kolejna kapliczka naziemna z
1887 r., typu: Męka Pańska, zo-
stała usytuowana w polu (ok. 300
m za szkołą w kierunku do
Czermnej). W głębokich, owal-
nie zwieńczonych płycinach po-
stumentu kamiennej kapliczki
umieszono trzy płaskorzeźby: od
frontu – Matkę Bożą Bolesną; po
stronie prawej św. Józefa, a po
lewej św. Jana Nepomucena.
Święty jest ubrany w typowy
strój kanonicki (sutanna, komża
ze stułą, mantolet i biret). Gło-
wę ma schyloną w lewo. Na twa-
rzy widać głęboki pokój a spoj-
rzenie jest ukierunkowane na
wprost. W lewej ręce trzyma
równocześnie gałązkę palmy
męczeństwa i niewielkich roz-
miarów krzyż, który przyciska do
piersi.

Figura kamienna
Na dawnym granicznym „słoń-
skim moście”36

W XVII w. właściciele na-
chodzkiego zamku polecili zbu-
dowanie solidnego drewnianego
mostu (zużyto 21 sosen i 7 świer-
ków oraz innego typu drewna
pochodzącego z czermnieńskich
lasów).37  Na początku XVIII w.
most otrzymał dwie figury świę-
tych, które stały na nim do chwi-
li zniszczenia mostu podczas
pierwszej wojny śląskiej (1740-
1742). Most został odbudowany
dopiero w 1751 r., ale nie posia-
dał już wspomnianych figur

Z chwilą zburzenia mostu (ok.
1740 lub 1742 r.) wspomniane
figury zostały przeniesione do fi-
lialnego kościoła p.w. św. Micha-
ła Archanioła w Nachodzie (na
portału głównego wejścia wid-
nieje data: 1714)38 . Rzeźby zo-
stały mieszczone w dwu niszach
trójdzielnej fasady kościoła. Pa-

trząc od kamiennego portalu
głównego wejścia, w lewej gór-
nej niszy umieszczono rzeźbę św.
Wacława, a w prawej św. Jana
Nepomucena – zob. rep. nr 5.
Niestety nie jest nam znana oso-
ba artysty rzeźbiarza. Szczegól-
nie dojrzałym dziełem jest figura
św. Wacława. Jest ona uznawana
za najpiękniejszą barokową rzeź-
bę na terenie Nachodu. Obie fi-
gury mają wysokość ok. 180 cm,
zostały wykonane w piaskowcu i
są częściowo polichromowane
złotym kolorem (na podkreśle-
nie świętości). Po rzeźbami
umieszczone, piaskowcowe ta-
blice (zostały wpuszczone w
mur), ale tylko pod św. Wacła-
wem widnieje łacińska datacja
oraz inicjały: „(A): MCD // ET//
(B): I :N:H// F:F”; 170739 .

Postać Świętego Jana Nepo-
mucena z ok. 1707 r. zostaůa
umieszczona na postumencie.
Jest przedstawiona w kontra-
poúcie i odziana w typowy strój
kanonicki (sutanna, komýa, man-
tolet i biret). Na lewym ramie-
niu trzyma on krucyfiks (znacz-
nych rozmiarów, prawie ̋  wyso-
koúci Úwićtego) i podtrzymuje
go prawŕ dłonią. Ma głowę lek-
ko skłonioną ku prawemu ramie-
niu i spogląda na wprost. Szaty
zostały udrapowane w drobnych

fałdach, proporcje sylwetki są
smukłe, a rzeźba poruszona.

4. Zamiast
zakoñczenia

Spoglądając na fakt występo-
wania wyobrażeń plastycznych
św. Jana Nepomucena w sposób
integralny, tzn. także w perspek-
tywie dziejów duchowości, reli-
gijności i duszpasterstwa, należy
zauważyć zmieniające się trendy
i paradygmaty kulturowe. Od-
czytując ewangeliczną posługę
Kościoła człowiekowi i społe-
czeństwu, w perspektywie histo-
rycznej, przychodzi nam podkre-
ślić, że w patrystycznej starożyt-
ności podnosił On apel o wier-
ność słowu Bożemu, miłosierdzie
i sprawiedliwość społeczną. W
średniowieczu troszczył się o in-
tegrację życia społecznego w
świetle Bożego prawa, a w cza-
sach nowożytnych prowadził
spór z laicyzującym się światem.
Wiek XVIII, w sposób uprawnio-
ny, kojarzy się nam z ideami
oświecenia i ich następstwem:
rewolucją francuską, nihilizmem,
kryzysem wiary, triumfem ide-
ologii gloryfikującej ludzki rozum.
Oświeceniowy racjonalizm był z
kolei reakcją na przeżywającą
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swój szczyt mistykę chrześci-
jańską i powszechną wówczas
żarliwość ludu. Ta ujawniała się
między innymi poprzez wypły-
wającą z liturgii całoroczną ob-
rzędowość oraz kult Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa, a w for-
mie architektonicznej jej przeja-
wem były krzyże i kapliczki przy-
drożne (pokłosie kultury mona-
stycznej).

Inwentaryzacja Nepomuce-
nów Ziemi Kudowskiej umożli-
wiła nam odnotować istnienie
dwóch dynamicznych centrów
tego kultu w parafiach św. Micha-
ła Arch. W Lewinie Kłodzkim i
św. Bartłomieja Ap. w Czermnej
oraz aż dziesięciu interesujących
kategorii tych obiektów: a); ko-
ściół filialny – kaplica b) kaplicz-
ka przydrożna; c) antepedium; d)
obraz ołtarzowy; e) figurka ołta-
rzowa, f) fresk na sklepieniu ka-
plicy; g) kapliczka przydrożna, h)
figura kamienna na moście; i) pła-
skorzeźba kamienna w płycinie
cokołu Męki Pańskiej, j) figurka
w niszy domu mieszkalnego.
Należy tu podkreślić że: (1) tytuł
kościoła filialnego w Lasku miej-
skim z 1724 r. był pierwszym, z
trzech kolejnych oznak tego typu
patronatu na Ziemi Kłodzkiej w
kategorii obiektów sakralnych40 ;
(2) największą, najbardziej monu-
mentalną i o najwyższych walo-
rach artystycznych kapliczką
przydrożną jest obiekt omawia-
nego Świętego wzniesiony w
1717 r. na rynku lewińskim (ale
ustępuje on podobnemu pomni-
kowi wzniesionemu w 1768 r. w
Nachodzie, przy parafialnym ko-
ściele św. Wawrzyńca); (3) prak-
tycznie jedyna na Ziemi Kudow-
skiej kapliczka z kamiennym co-
kołem i postacią Świętego malo-
waną na blasze znajdujemy w
Brzozowiu; (4) jedną z najstar-
szych i największych rzeźb św.
Jana wykonano w 1707 r. umiesz-
czono na „Moście Słońskim; (5)
starówka Kudowy-Zdroju –
Czermnej jest jedyną miejscowo-
ścią, w której udało się odnaleźć
tzw. figury niszowe omawianego
Świętego.

Należy odnotować z jednej
strony fenomen wczesnego po-
wstawania (1700-1730 aż – 6
obiektów) i częstego fundowania
17 Nepomucenów na Ziemi
Kłodzkiej (do 1972 r. należała ona
do archidiecezji praskiej!), a z
drugiej bogatego w okazałe
obiekty tego typu pogranicza na-
chodzkiego stanowiącego inte-
gralną część diecezji Hradec

Králové, w metropolii praskiej.
Zjawiska te nadal czekają na peł-
ne ich opracowanie i wykorzysta-
nie m.in. dla turystyki kulturowej.

1 Znane są m.in. prace dyplomowe i
naukowe na temat Świętego: J. Ho-
chleitner, Kult św. Jana Nepomuce-
na na Warmii, (praca doktorska, Uni-
wersytet Gdański, Wydział Filologicz-
no-Historyczny, 1991; wydana dru-
kiem Elbląg 1996); A. Oss, Interpre-
tacja ikonograficzna przedstawień św.
Jana Nepomucena na przykładzie
rzeźby wolnostojącej w Warszawie i
na Mazowszu, (praca dyplomowa,
mps A.S.P.), Warszawa 1982;. Z in-
nych publikacji wypada wymienić
m.in.: J. Hochlleitner, I. Sheer,
Obrońca przed wylewami rzek, El-
bląg-Świdnica 1998; A. Gałecka-Pa-
duchowa, Kapliczki, figury i krzyże
przydrożne ziemi raciborskiej, w:
Święci przydrożni, patroni przyulicz-
ni, Warszawa 2000; A. Nowakowska-
Wolak, „Siedem figur z terenu Pod-
hala, tamże; G. Zań-Ograbek, Histo-
ria Krakowa kapliczkami pisana, w:
tamże; Z. Michalczyk, Św. Jan Nepo-
mucen – opiekun wody i obrońca
przed niebezpieczeństwami z nią
związanymi, w: „Mazowsze – dzie-
dzictwo kulturowe” t. 14, Ośrodek
Dokumentacji Zabytków, Warszawa
2001; B. Czechowicz, Niektóre aspek-
ty pobożności maryjnej i kultu św.
Jana Nepomucena na Śląsku i tere-
nach ościennych w XVII i XVIII wie-
ku, w: Religijność na polskich pogra-
niczach w XVI-XVIII wieku, red.
nauk. D. Dolański, Zielona Góra
2005; A. Kasprzak-Miler, Przydroż-
ny pomnik św. Jana Nepomucena,
artykuł w: www.zabytki.um.warsza-
wa.pl.
Wiadomości na temat figur i kapli-
czek św. Jana Nepomucena znajdu-
jemy w licznych leksykonach i mono-
grafiach, m.in.: M. Staffa i inni, Słow-
nik geografii turystycznej Sudetów”
tomy 13, 15, 17., Warszawa-Kraków
1996; J. Lamparska, Sudety Środko-
we po obu stronach granicy. Prze-
wodnik inny niż wszystkie, Wrocław
2003; T. Broniewski, Kłodzko, Wro-
cław 1963; M. Perzyński, Gminy
Kłodzko skarby i osobliwości, Wro-
cław 2002; W J. Borzyszkowski, A.
Klejny, Boże Męki. Krzyże i kaplicz-
ki przydrożne na Kaszubach,
Gdańsk-Pelplin 2004; L. Marciniec,
Figury i krzyże przydrożne gminy
Busko-Zdrój, Krosno 2006; K. Kali-
nowski, Rzeźba barokowa na Śląsku,
Warszawa 1986; Poznań 1987; J. Lan-
ger, Rzeźba kamienna na Orawie, w
„Polska sztuka Ludowa” nr 1, 1981;
R. Reinfuss, Ludowa rzeźba kamien-
na w Polsce, Warszawa 1988.
2 Zob. m.in. „Zeszyty Bractwo Krzyżow-
ców”, PTTK Świdnica (nr 6, 11, 17,
22, 65, 66) pod red. A. Sheera; pewna
studentka z Radomia komunikuje na
witrynie internetowej, że w swoich
zbiorach ma ponad 2 tysiące figur i
kapliczek św. Jana Nepomucena.

3 Miejska Biblioteka Publiczna w Ja-
śle przygotowała w 2004 r. wystawę
prac poetki i pisarki Emilii Polak pt:
„Kapliczki i krzyże w powiecie jasiel-
skim”. Dominują tu przede wszyst-
kim kapliczki z wizerunkami Matki
Boskiej, Chrystusa, również świętych
Jana Nepomucena oraz patrona stra-
żaków – św. Floriana. Efektem wę-
drówek autorki po regionie jest 3-to-
mowa publikacja pt. „Kapliczki i
krzyże w folklorystycznej scenerii”,
która liczy blisko 1000 stron.
4 Zob. m.in. witryna internetowa
„Przy śląskich drogach – figury świę-
tych”; ęNepomukię + Strona Brac-
twa Nepomuckiego – stowarzyszenia
miłośników Nepomuków (m.in. kata-
logującego polskie i zagraniczne
przedstawienia tego Świętego).
5 W marcu 2003 r. Oddział PTTK
Ziemi Wałbrzyskiej ustanowił Regio-
nalną Międzynarodową odznakę tu-
rystyczną „Szlakami Świętego Jana
Nepomucena”. Odznaka posiada
cztery stopnie, które zdobywa się w
kolejności za poświadczone zwiedze-
nie miejscowości w których znajdują
się ogólnodostępne figury św. Jana
Nepomucena. Do regulaminu dołą-
czony jest m.in. katalog miejscowo-
ści z figurami w Polsce i Czechach.
6 „Pejzaż Wszystkich Świętych – re-
konstrukcja krajobrazu kulturowe-
go” to projekt, dzięki któremu w wo-
jewództwie łódzkim w roku 2009 od-
budowane zostało 7 kapliczek – w tym
aż dwie Nepomuckie. Uczestnicząc w
ogólnopolskim projekcie Centrum
Edukacji Obywatelskiej „Ślady prze-
szłości”, grono uczniów ze szkoły w
Dzikowcu, którzy pod kierunkiem
Pani Urszuli Nurewicz opiekują się
okolicznymi Nepomukami.
7 Zob. Zdroje Ziemi Kłodzkiej: histo-
ria, przyroda, kultura, przyszłość, pod
red. W. Ciężkowskiego, J. Dębickie-
go, R. Gładkiewicza, Wrocław 2000,
s. 5.
8 Zob. K. Baldy, M. Kledzik, Przy-
drożne miejsca kultu religijnego i
małe pomniki architektury w Górach
Stołowych, „Szczeliniec” (2001) nr 5,
s. 176.
9 Zob. Zdroje Ziemi Kłodzkiej: histo-
ria, przyroda, kultura, przyszłość, pod
red. W. Ciężkowskiego, J. Dębickie-
go, R. Gładkiewicza, Wrocław 2000,
s. 5.
10 Natomiast na Dolnym Śląsku –
najbogatszym w Polsce regionie, gdy
idzie o zabytki – odnotowano kilka-
set obiektów małej architektury sa-
kralnej. Przy czym ich rozmieszcze-
nie nie jest równomierne i w ścisły
sposób wiąże się ono ze strukturą wy-
znaniową.
W latach 1965-1983 badania w zakre-
sie małej architektury sakralnej pro-
wadziła H. Wesołowska (pracownik
naukowy Katedry Etnografii Uniw.
Wrocławskiego). W tym okresie w
Uniwersytecie obroniono m.in. takie
oto prace magisterskie: B. Trzęsow-
ska, Drobne formy architektury sa-
kralnej w Kotlinie Kłodzkiej, Wro-
cław 1966; St. Pilarski, Drobne for-
my architektury sakralnej na Dolnym

Śląsku, Wrocław 1967. Natomiast w
1970 r. rozesłano 442 ankiet dotyczą-
ce występowania w/w obiektów. Por.
H. Wesołowska, Dolnośląskie ka-
pliczki przydrożne, „Śląski Labirynt
Krajoznawczy” (1993) nr 5.
11 Zob. K. Baldy, M. Kledzik, Przy-
drożne miejsca kultu religijnego i
małe pomniki architektury w Górach
Stołowych, „Szczeliniec” (2001) nr 5,
s. 176 (ryc. 1), 180-185.
12 Zob. tamże.
13 Zob. m.in. publikacje T. Fitycha:
„Boże Młyny” krzyże i kapliczki przy-
drożne na pograniczu kudowsko-na-
chodzkim (na tropach dziedzictwa
kulturowego Ziemi Kłodzkiej), Ku-
dowa-Zdrój 2009; Kościelno-histo-
ryczne uwarunkowania rozwoju ka-
tolickiej parafii Czermna w czeskim
zakątku” ziemi kłodzkiej, w: Muzeum
a dziedzictwo kulturowe pogranicza
polsko-czeskiego (Kudowa Zdrój –
tożsamość i zbliżenie), pod red. R.
Gładkiewicza, Kudowa Zdrój 2008,
s. 57-74; Krzyże i kapliczki przydroż-
ne na pograniczu kudowsko-na-
chodzkim, rozmowa [red. Teresy Ba-
zała] z ks. profesorem Tadeuszem
Fitychem, „Ziemia Kłodzka”kwie-
cień 2009 Nr 181, s. 32-33; Sakralna
Przestrzeń (O zwyczajach, obrzędach
i postawach związanych z krzyżami i
kapliczkami przydrożnymi ziemi ku-
dowskiej, z ks. prof. Tadeuszem Fity-
chem rozmawia Tomasz Pluta, „Nie-
dziela” nr 17(133), 26 kwietnia 2009;
Zwyczaje, obrzędy i postawy związa-
ne z kapliczkami i krzyżami przydroż-
nymi ziemi kudowskiej, „Ziemia
Kłodzka” maj 2009 nr 182, s. 21-24;
Rocznica 270-lecia reaktywacji para-
fii św. Bartłomieja w Czermnej (Uwa-
gi do dziejów wsi: Malá Čermná,
,,Perspectiva” 7(2008) nr 2(13), s. 69-
89; Specyfika, terminologia i przesła-
nie małej architektury sakralnej w
Europie Środkowej, „Ziemia Kłodz-
ka” (2010) nr 191, s. 32-35; Boże
Młyny. KL Dachau – proces dojrze-
wania ks. Gerharda Hirschfeldera do
świętości, „Ziemia Kłodzka” (2010)
nr 192, s. 24-29.
14 Wymownym pozostaje fakt, że naj-
większe ilości tego rodzaju obiektów
wzniesiono czterech czasookresach:
4 – w l. 18110-1829; 6 – w l. 1850-
1869; 7 w l. 1870 -1889 i 9 w l. 1890-
1909. Wynika z tego że w ostatnim
dwudziestoleciu XIX w. liczba wzno-
szonych krzyży i kapliczek uległa po-
dwojeniu w porównaniu z pierwszym
dwudziestoleciem tegoż wieku. Zob.
j.w. s. 175 – rys. nr . 1.
Należy tu zauważyć, że powyżej za-
sygnalizowany proces w przekonywu-
jący sposób synchronizuje się z cza-
sookresem pierwszych sześciu, na sie-
dem pandemii cholery jakie nawie-
dziły kulę ziemską. Były to kolejno
następujące lata: 1-sza pandemia
(1817-1824); 2-ga pandemia (1826-
1841); 3-cia pandemia (1846-1861);
4-ta pandemia (1863-1876); 5-ta pan-
demia (1883-1896) oraz 6-ta pande-
mia (1899-1923).
15 Dwie figury św. Jana Nepomuckie-
go znajdują się w Lewinie Kłodzkim
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(jedna z 1818 r. a jej wykonawcą i
fundatorem był Johan Vebe), a trze-
cia w Brzozowiu. Zob. K. Baldy, M.
Kledzik, Przydrożne miejsca kultu re-
ligijnego i małe pomniki architektu-
ry w Górach Stołowych, „Szczeliniec”
(2001) nr 5, s. 181-182.
16 Najstarszą z kolumnowych kapli-
czek wzniesiono w 1687 r. w Lewinie
Kłodzkim. Natomiast XX-wieczne w:
1810 i 1822 r. na drodze z Chocie-
szowa do Polanicy Zdroju oraz w
1898 r. w Złotnie (wykonał ją I. Klar
z Dusznik, a fundatorem był A. Gru-
ger). Zob. tamże.
17 Zob. m.in. H. Fros, F. Sowa, Twoje
imię (Przewodnik onomastyczno-ha-
giograficzny), Kraków [1975, s. 305-
306; Jan Nepomucen ś1)., w : EK
KUL, t. 7 Lublin 1997, k. 812-814; J.
Weisskopf, Johannes v. Nepomuk, w:
LfThK Bd. 5, k. 1065.
18 Zob. m.in. referat: Manfred Spa-
ta, Johannes von Nepomuk – wie kam
der böhmische Heilige in die Gra-
fschaft Glatz? wygłoszony w 29-30
kwietnia 2010 w Münster w ramach
23.(9.) AGG-Jahrestagung.
19 Są to parafia św. Jana Nepomuce-
na w Bochni, Dubnie, św. Jana Ne-
pomucena i MB Szkaplerznej w
Frampolu, w Krostoszowicach, w Pi-
skorzowie, w Przysusze, w Przyszowi-
cach, w Rybniku Chwałęcicach, w
Wielkim Buczku, w Łagiewnikach.
20 Zob. K. Kuźmak, Jan Nepomucen,
św.: w Polsce, w EK KUL t. 7. Lublin
1997, k. 813.
21 Od Alzacji po Polskę, ale również i
w regionie Wenecji św. Jan jest opie-
kunem mostów i orędownikiem pod-
czas powodzi.
22 Zob. m.in. http://nepomuki.pl/ne-
pomuk/dslask-klodzko.htm.
23 Osobliwa rzeźba świętego Jana
Nepomucena z z 1741 r. znajduje się
w kościele w kościele parafialnym w
Gorzanowie, na emporze kolatorskiej
usytuowanej nad zakrystią. Niezwy-
kłość dzieła polega na tym, że święty
ukazany jest jako martwy, sztywno
leżący jakby na katafalku. W sposób
charakterystyczny dla nieboszczyków
ma złożone na piersi ręce. Głowa
świętego opiera się na zdobionej
gwiazdami poduszce z frędzlami na
rogach. Rzeźba pokryta jest natura-
listyczną polichromią.
24 W archiwum Muzeum Papiernic-
twa w Dusznikach znajdują się m.in.
stare fotografie Nepomucenów z
Kłodzka, Domaszkowa, Szalejowa
Dolnego, Trzebieszowic…
25 Otmuchów (pow. Nysa), wewnątrz
kościoła parafialnego Św. Mikołaja,
w nawie południowej, znajduje się
ołtarz św. Jana Nepomucena z obra-
zem przedstawiającym modlącego się
świętego (scenę z jego śmiercią w
nurtach Wełtawy widok w tle). Jest
to sygnowane dzieło Jana Clayssen-
sa z Antwerpii, który przybył do Nysy
w 1694, a w roku 1696, namalował ten
obraz. Najprawdopodobniej jest to
najwcześniejszy wizerunek św. Jana
Nepomucena w Polsce.
26 W Polsce do najstarszych wizerun-
ków należy oraz Sz. Czechowicza z

ok. 1729 r. w ołtarzu kaplicy św. Jan
N. w kościele Pijarów w Krakowie.
Zob. M. Jacniacka, Jan Nepomucen,
św., w EK KUL t. 7. Lublin 1997, k.
814.
27 Tak o przydrożnych kapliczkach
pisał ksiądz Jan Rzepawa w wstępie
do obszernej publikacji – Kapliczki,
figury i krzyże przydrożne na terenie
diecezji tarnowskiej, (red. Ks. J. Rze-
pa, oprac. graficzne J. Matra, t. 1 i 2
Tarnów 1983).
28 W XIX w., z pograniczem odłączo-
nym w połowie XVIII w. od Czech, a
stanowionym przez miejscowości
Kudowa, Náchod, Hronov, Police n/
Metuje (ok. 40 km2) związane zosta-
ło pojęcie Bömische Winkiel (czes.:
český koutek; pol.: czeski zakątek).
Wytworzono je z powodu żyjącej na
tym ziemiach mniejszości czeskiej.
Początkowo Bömische Winkiel two-
rzyła ludność zamieszkująca miejsco-
wości: Czermna, Kudowa, Lewin, Pa-
sterka, Nouzín, Ostra Góra, Jakubo-
wice, Słone, Zakrze, Brzozowie, Bła-
żejów, Jeleniów, Wielkie i Małe Je-
rzykowice, Pstrążne, i Bukowina
(Czesi żyli w ym czasie także m.in. w
Karłowie, Dusznikach i Ředeč). Jak
potwierdziły badania J. Š. Kubina ok.
1920 r. Bömische Winkiel stanowiło
już tylko jedenaście wsi, w których w
1902 r. żyło 5.250 osób posługujących
się językiem czeskim.
Procent ludności czeskiej w miejsco-
wościach czeskiego zakątka przedsta-
wiał się następująco: /1/ Pstrążna =
83,3 % (w kościele używano j. cze-
skiego do ok. 1920 r.); /2/ Słone =
75,0%; /3/ Czermna = 66,6% (w ko-
ściele była także liturgia w j. czeskim)
; /4/ Brzozowie = 44,9 %; /5/ Paster-
ka = 24,9 %; /6/ Karłów = 22,8 %; /
7/ Zakrze = 21,4 %; /8/ Kudowa =
16,7 %. Zob. J. Kubín, České Klad-
sko, Praha 1926; F. Albert, Die Gra-
fschaft Glatz kein Tschenchenland,
Glatz 1921, s. 55; A. Lubos, Das
tschechische Volkstum in der Gra-
fschaft Glatz, In: Ders., Deutsche
und Slawen, Wien 1974; M. Staffa
(red), Słownik Geografii Turystycznej
Sudetów, t. 13: Góry Stołowe, War-
szawa-Kraków 1992; Z. Bil, Der
Böhmische Winkel, „Grafschafter
Bote” 2/1999, S. 14-16; Polska i cze-
ska społeczność lokalna w Euroregio-
nie Glacensis (cz. 1), „Ziemia Kłodz-
ka” (2006) grudzień nr 168, s. 33 i 36;
Český Koutek v Kladsku, Supple-
mentum 5 Kladského sborníku, Hra-
dec Králové 2008.
29 Nisza – to wnęka, wgłębienie wy-
konane w fasadzie, murze lub w ścia-
nie wewnątrz lub na zewnątrz budyn-
ku o różnym kształcie. Była przezna-
czona do celów zdobniczych i kulto-
wych. W przeszłości stawiano w niej
figurki, posągi, urny. W okresie ma-
nieryzmu stosowano nisze puste, bez
elementów dekoracyjnych. W archi-
tekturze wgłębienia tego typu bywa-
ły najczęściej prostokątne lub pół-
okrągłe, zamknięte u góry półkoliście
lub przesklepione w formie konchy,
niekiedy zwieńczone gzymsem lub
małym frontonem.

30 W szczycie domu, istnieje nisza
(najprawdopodobniej z okresu przed
1939 r.), zwieńczona łukiem i za-
mknięta oszkloną ramą okienną. Na
podstawie pisemnej relacji Rodziny
Archackich z dn. 21 I 2009 r..; Pani
Elżbiety (* 1955 Czermna) oraz mał-
żonków (od 1984 r. mieszka w Kudo-
wie) i Pana Ryszarda zam. w Kudo-
wie od 1960 r.; a opiekuna figurki od
1962 r.
31 Szczyt – w architekturze dekoracyj-
ne zwieńczenie elewacji budynku lub
jego fragmentów (np. otworów bra-
mowych, okiennych), ukształtowane
na kompozycyjnym schemacie trójką-
ta. W zależności od stylu architekto-
nicznego szczyt zdobiony jest m.in.:
sterczynami, uskokami, wnękami, ar-
kadami, pilastrami.
32 Przed II wojną światową właścicie-
le tego domu byli katolikami i zajmo-
wali się handlem węglem: senior Jo-
sef Franz (22 II 1868 Czermna
+1946) i jego syn Josef Franz (* 22
X 1901 Czermna).
33 Dzwonnice w Brzozowiu i Czerm-
nej są integralną częścią czeskiego
kręgu kulturowo-architektonicznego.
Zob. K. Kuča, České, moravské a
slezské zvonice, Praha 1995, s. 80;
SgtS, s. 46.
34 Wieś Słone znajduje się w uroczym
Obniżeniu Kudowskim (od północy
szlak handlowy przechodził przez
przełęcz „Polskie Wrota”, w pobliżu
zamku Homole, a na południu przez
przewyższenie nazywane „Bramą

Nachodzką”). Do k. XVI w. istniał tu
dwór szlachecki. Przez pona trzy stu-
leci niezmierni ważnym był dla wsi
fakt bycia przysłowiową „źrenicą
oka” dla miasta Nachod i jego domi-
nium. Było to miejsce urodzin wybit-
nych i zasłużonych postaci oraz licz-
nych powołań kościelnych. Słone sta-
nowiło ważne centrum życia jednego
z ostatnich na Dolnym Śląsku grup
etnicznych Czechów (integralną
część tzw. „czeskiego zakątka”).
35 Na rewersie wykuto inskrypcję: „
Štědrota Dobrodince (je)dno=ho.
ostatně ale někte=rých Sousedu jest
Příčina mé Bytnosti zde”.
36 „Most słoński” pełnił ważną rolę
dla przemarszu kupców, pątników i
żołnierzy. Jest z nim z nim ściśle zwią-
zana piękna i rozległa dolina rzeki
Metuje.
37 Zob. N. Bartonitschek, Ortsge-
schehen und Weltgeschichte an der
Grenzbrücke von Schnellau / Schlaney,
„Grofschoaftersch Häämtebärnla
(2007), s. 130-131.
38 Jest to kościół jednonawowy, orien-
towany zachodnią fasadą do ul. Ko-
menského 38; zbud. w l. 1709-1716
staraniem nachodzkiego purkmistra
J. F. Jedlički, brata nachodzkiego
dziekana.
39 Zob. m.in. Al. Skalický, Náchod –
Soupis a popis památek, Státní
okresní archiv 2003.
40 Powstawały one kolejno w: Janowie
Górnej (poł. XVIII w.); Lutyni (XVII
w.) i Bystrzycy Kłodzkiej (1833 r.).

Agnieszka Rządca

Wir bitten um Hilfe für Mateusz
und seine Familie!

Sehr geehrte Leser,
vor einigen Wochen habe ich eine E-Mail mit einem Hilfeaufruf

für die Familie Mrozek bekommen, die nach Warschau reisen mus-
ste wegen der schweren Erkrankung des Sohnes, Mateusz. Mateusz
hatte im Juli eine neurochirurgische Operation, die verbunden war
mit unterschiedlichen Komplikationen. Mateusz Mrozek lag nach der
Operation im Koma und musste mit verschiedenen Infektions-kran-
kheiten kämpfen. Der Sohn von Frau und Herr Mrozek ist sehr ge-
schwächt und benötigt täglich die Betreuung seiner Mutter im Kin-
derzentrum, das ist jedoch nur durch den Aufenthalt der Familie in
Warschau möglich und bedeutet für die Familie vor allem eine hohe
finanzielle Belastung. Frau Joanna Mrozek kann in der schweren Zeit
nicht arbeiten, weil sie sich um ihren Sohn kümmert. Mateusz ist
zurzeit in der neurologisch-neurochirurgischen Rehabilitation zur Be-
handlung. Die Familie muss noch einen langen Weg der Rehabilita-
tion gehen und ich, ich habe eine inständige Bitte als deutsch-polni-
sche Mittlerin: Bitte unterstützen Sie die Familie! Mir ist bewusst,
dass jeder Leser schon mehrmals schwierige Situationen im Leben
überstanden hat, unter anderem dank der Hilfe guter Menschen,
deswegen möchte ich noch einmal einen Appell an Sie richten: Ge-
hen wir nicht gleichgültig aneinander vorbei, sondern den Weg ge-
meinsam. Das ist nicht schwer, denn das Interesse für die finanzielle
Situation der Familie hilft schon. Jeder Cent hilft der Familie die no-
twendige Rehabilitation und den damit verbundenen Aufenthalt in
der Hauptstadt Polens zu finanzieren. Wir bitten deshalb jeden, der
etwas beisteuern kann, um die Aufnahme des Kontakts mit der Mut-
ter von Mateusz, Frau Joanna Mrozek, unter der Telefonnummer:
0048 511602513 oder der E-Mailadresse: agnieszka2812@gmx.de.

Wir zählen auf Sie und bedanken uns schon im Voraus für die
Unterstützung!



36  Ziemia Kłodzka nr 199

LISTY Z K£ODZK¥ RÓ¯¥ W TLE
Listy z KŁODZKĄ RÓŻĄ W tle to cykl felietonów, którym nadano formę listów. Autorki – Maja Dzierżyńska i Anna Chlebika-Gałczyńska
chcą przywołać dawne, ale nie mniej ważne historie z kulturalno-artystycznego życia Ziemi Kłodzkiej. Wspominają ludzi, których
obecność wyraziście zaznaczyła się w pejzażu literackim miasta. Konfrontują tamten czas ze współczesnymi trendami w kulturze i sztuce.

List V

Maju!
Za oknem żali się listopado-

wy zmierzch. Jedynym urozma-
iceniem wczesno-wieczornej
nostalgii są czarne kłębiaste
chmury, które co jakiś płaczą rzę-
sistym deszczem. Szczęśliwa, że
jestem jedynie biernym komen-
tatorem jesiennej melancholii,
jeszcze głębiej moszczę się w
wygodnym fotelu. Sama myśl o
tym, że kiedy za szybą tyle sza-
rości i smutku, w którym nie
muszę osobiście uczestniczyć,
napawa mnie dziecinną radością.
Czytam poezję Joanny Mossa-
kowskiej. Przede mną wieczór
autorski, w którym będę gościła
Panią Joannę. Poetka ma na swo-
im koncie trzy tomiki: „Chwile”,”
Wytańczone wiatrem”, „Motyl
na śniegu”. Swoje pojedyncze
wiersze zamieściła w antolo-
giach: „Aniołowie i święci w pol-
skiej liryce współczesnej”,
„Śmierć i wieczność w polskiej
poezji współczesnej” i „Wiecz-
ność nie ma kalendarza”. Więk-
szość z nich powstała w „Ogro-
dzie Górskiego Wiatru” na sto-
ku Orłowca w Górach Złotych.
Dojrzałe zmagania się ze sło-
wem, szczególnie w ostatnim
motylim zbiorku to efekt wybo-
ru zamieszkania w miejscu gdzie
czas odmierza się inaczej. Z dala
od wygód cywilizacji, zanurzona
w dziki górski krajobraz powsta-
ła poezja nieskażona współ-
czesną nowomową, odwołująca
się do wiary w stare prawdy –
dobro i piękno. Jeśli czasami de-
likatnie erotyzująca, to ten zabieg
podkreśla tylko jej lekkość i fine-
zję. Jednym słowem znajduję w
niej wszystko to co lubię. A nuta
panteizmu rzucona jakby od nie-
chcenia nadaje jej szczególnego
humanistycznego wymiaru, ak-
centując wiarę w człowieka.
Ulotności słowa dodają efeme-
ryczne, jakby za chwilę miały
odpłynąć w nieistnienie, fotogra-
fie Leszka Brągiela.

A skoro już było o żałościach
jesieni, to może teraz dla odmia-
ny powrócę do wspomnień i bę-
dzie coś trochę o nieuchronnie
zbliżającej się zimie, którą lubię,
z nią wiążę najpiękniejsze klima-

ty dzieciństwa (Henri Bergson
uważał, że wspomnienia poja-
wiają się ” dzięki skojarzeniom
przez podobieństwo ”, a co Ty o
tym myślisz?). Święta Bożego
Narodzenia ze swoją mistyką
cudowności, bezszelestnie pada-
jący śnieg. Długie zimowe wie-
czory, zapachy, które na zawsze
zostały zapisane w pamięci pię-
cioletniego dziecka. Najinten-
sywniejszy był zapach szarych
renet, które ojciec przynosił z
piwnicy. Swój aromat zimne jabł-
ka postawione przy ciepłym pie-
cu roztaczały z podwójna siłą. Po
chwili całe mieszkanie zamienia-
ło się w rozgrzany słońcem sad.

Pierwszy śnieg miał zupełnie
inny zapach, niż ten, który spadł
po nim, po raz drugi. Przynosił
ze sobą zapowiedź sanny. Śnie-
żny krajobraz po szarościach je-
sieni oglądany z wysokości dzie-
cinnych sanek nastrajał nas przy-
jaźnie do zimy. Teraz czekało się
tylko na święta. My dzieci miały-
śmy tę pewność, że są już tuż,
tuż… Nie było piękniejszego za-
pachu, niż woń przyniesionej z
lasy choinki. Jej zlodowaciałe ga-
łązki z resztkami śniegu pod
wpływem ciepła zaczynały tajać.
Trwaliśmy w radosnym oczeki-
waniu. Wokół unosi się czar tej
jednej, jedynej wigilijnej nocy,
która jeszcze ciągle przed nami.
Zapach żywicy i kalafonii to znak,
że Boże Narodzenie nadeszło.
Czas kolęd wymagał, aby ojciec
częściej niż zwykle stroił skrzyp-
ce. Czynność tę poprzedzał do-
kładnym smarowaniem smyczka.
Roznoszą się tony najbardziej ulu-
bionej przez nas kolędy – „Cicha
noc, święta noc, a nad żłóbkiem
Matka Święta” – grana przez
Ojca zawsze z takim samym ra-
dosnym uniesieniem. Mama daje
znak, że pora dzielić się opłat-
kiem, świętym, bialutkim, najbiel-
szym, o smaku prawdziwego
miodu. Kolęda „Bóg się rodzi”
brzmiała bardziej dostojnie, spra-
wiała, że nastój tych świątecz-
nych chwil stawał się bardziej
podniosły. Ze świętami nie-
odzownie łączył się zapach po-
marańcz. W latach pięćdziesią-
tych pomarańcze jadło się tylko
w tym czasie. Gwiazdkowe pre-
zenty też miały smak cytrusów.

Pod choinkę w naszym domu
dzieci dostawały książki. Nic też
dziwnego, że czytany pięćdziesiąt
lat później mojej wnuczce Kozio-
łek Matołek Makuszyńskiego ko-
jarzył się zawsze pomarańczowo
i świątecznie. Nie przypominam
sobie, aby farba drukarska z taką
siłą przyjemnie drażniła dziecię-
ce nosy, niż wtedy, kiedy ojciec
po raz pierwszy czytał nam Lo-
komotywę Juliana Tuwima. Inten-
sywny zapach choinkowych
świeczek dodawał czytanym
książkom tajemniczości, spra-
wiał, że wieczór bez przeczyta-
nego przez ojca, choćby najkrót-
szego opowiadania lub wiersza
był smutny, nie spełniał naszych
oczekiwań. To była największa
kara, jaka mogła nas, dzieci spo-
tkać.

Zastanawiam się, jaką rolę
mają obecnie pełnić wspomnie-
nia w moim życiu? Czy mam te-
raz zrozumieć coś, czego nie
mogłam zrozumieć bo miałam
tylko pięć lat? Czy powinnam
ocalić swoje myśli przed jałowym
sentymentalizmem minionych
przeżyć? A może wpisują się one
w pamięć niezależnie od nasze-
go wcześniejszego zaangażowa-
nia, po to tylko aby ubarwić lata
dojrzałe skażone nie tylko dobry-
mi doświadczeniami?

 Do tych świąt jeszcze trochę,
a ich atmosfera tak intensywnie
wpływa na moją wyobraźnię, że
mimo woli czuję już zapach świą-
tecznego drzewka. Dzisiaj jest
także biało, tylko śnieg iskrzy się
inaczej, nie przybiera tak, jak kie-
dyś w dzieciństwie odcieni różu
i błękitu. Ten czas jest jakby wy-
jęty z najbardziej ulubionego
przeze mnie obrazu Bruegel’a –
„Zima”. Melancholia zapadłej w
sen zimowy przyrody, uroczyście

obojętna, mimo, że śnieżno-lo-
dowata, nastraja przyjaźnie do tej
pory roku. Jest coś w tym malar-
stwie, co sprawia, że jak za do-
tknięciem różdżki czarnoksiężni-
ka, świat oglądany z doskonałej
brueglowskiej perspektywy
zmienia się w gotycką baśń. At-
mosferę tą uzmysławia bryłowa-
ta ciężkość ludzkich postaci, ge-
nialny zabieg upraszczania formy,
stanowiący tło dla głównego bo-
hatera – natury. Małe kukiełko-
wate postacie przeciwstawione
ogromnej przestrzeni snują po-
wieść pełną nieodgadnionych ta-
jemnic, symboli i znaków.

Rozmarzyłam się trochę. To
chyba wpływ angelologii, która
unosi się od jakiegoś czasu wokół
mnie i przestraja czas, w którym
nieuchronnie dobre wspomnie-
nia można zaliczyć do dóbr naj-
cenniejszych. Jak dobrze, że je
mam i mogę się nimi z Tobą po-
dzielić.

Do zobaczenia w „Cynamo-
nowej”

Ania

Aniu!
Pięknie opisałaś nastroje świą-

teczne w twoim domu, zwłasz-
cza te z dzieciństwa. U nas było
inaczej. Po wojnie wyczekiwali-
śmy z bratem na powrót ojca z
obozu, który nigdy nie powrócił.
Możesz zawdzięczać Twemu
ojcu miłość do książek, nie dziwi
mnie teraz, że Twoim światem
jest Biblioteka. Ubiegłoroczne
święta spędziłam u brata w So-
pocie. Ten rozbawiony latem ku-
rort, to zimą ciche opatulone
śniegiem miasteczko. Zimne wia-
try od morza sprawiły, że wielka
choinka na deptaku, falowała,
pobrzękując ogromnymi bomba-
mi. Spotkałam też dawną kole-
żankę, Maję Gałecką – z którą
pracowałyśmy w Kłodzkim Mu-
zeum, oprowadziła mnie po Ga-
lerii Sztuki Współczesnej w Pała-
cu Opatów w Oliwie. I znów…
obrazy, często kiedyś widywane
na wystawach w Polsce a ich au-
torzy równie często eksponowa-
ni w mojej galerii… Zbigniew
Makowski, Stanisław Fijałkow-
ski,, Henryk Waniek, Tadeusz
Brzozowski, Zdzisław Beksiński,
Zbysław Maciejewski, Edward
Dwurnik – to nazwiska znaczą-
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ce w Polskiej sztuce, ostatniego
ćwierćwiecza. Mają tam też ko-
lekcję Henryka Stażewskiego.
Jedna ściana galerii to świetnie
kolorystycznie skomponowany
zestaw jego 11 obrazów. Nie
wiem czy wyruszę w tym roku
na święta. Spółki Regionalne Ko-
lei ustaliły, że do Gdyni jedzie się
teraz przez Kołobrzeg i Koszalin
a wracać można przez Warsza-
wę i Łódź. Moja przyjaciółka Ba-
sia Kramek, przypłaciła taką pod-
róż zapaleniem płuc a nawet
życiem. Wracając w ubiegłym
roku przez Warszawę zahaczy-
łam tylko o wielką wystawę Jac-
ka Malczewskiego w Muzeum
Narodowym, ale zaraz po po-
wrocie uczestniczyłam w dwóch
pogrzebach. Myśląc o świętach w
Kłodzku wracam do wzruszają-
cego wspomnienia, które zwią-

zane jest z Panią Janiną Piecho-
cińską, którą żegnaliśmy właśnie
przed rokiem. Wspominam, po-
wodowana wdzięcznością za nie-
spodziankę świąteczną. Jest gru-
dzień 1983 roku. Czas niepoko-
ju i niepewności. Spotykam Panią
Janinę w podcieniach koło Li-
ceum – składamy sobie życzenia.
Ona dodaje – Pani, oczywiście
wyjeżdża? – Nie tym razem zo-
staję, nie żyje moja ciocia, z którą
zwykle spędzałam święta we
Wrocławiu. W Wigilię dzwonek,
farbuję włosy i nie mogę otwo-
rzyć. -„Posłaniec” – odpowiada
nieznajomy głos – podam tylko
list od Mamy i poczekam na od-
powiedź. W liście jest zaprosze-
nie i adres. Czuję się tym „wę-
drowcem”, dla którego tradycyj-
nie zostawiało się puste nakrycie.
W rodzinnym gronie złożonym z
około dwudziestu osób Gospo-
dyni przedstawia mnie i siedzi
obok cały czas trzymając moje
ręce. Dzielimy się opłatkiem,
składamy życzenia, częstujemy
przysmakami jest swojsko, rado-
śnie uroczyście. Chwila przerwy
– panowie znikają, słychać brzęk
naczyń. Za chwilę panowie
wnoszą desery. A Gospodyni
opowiada mi, jakie świetne ma
synowe. Oszałamia mnie cudow-
na atmosfera miłości, ciepła i
myślę, że synowe mogą być
szczęśliwe, bo Mama tak wspa-

niale wychowała synów. W ten
sposób obchodziło się prawdo-
podobnie święta w przedwojen-
nym Lwowie. Tak być może
świętowało się u mojego dziad-
ka, którego nie znałam, zmarł w
1942 roku. Zawsze interesowa-
ła mnie kultura kresowa, tu mia-
łam dowód obalający mity o „bar-
barzyńcach ze wschodu”. W
chwili listopadowych zadumań
nad losem napisał mi się wierszyk
dla Basi.

Nie wiem czy zapaliły się już
trawki w Twoim ogrodzie
Te które pozowały do moich zdjęć
I czy czerwone jabłuszka
leżą potokiem na zielonej murawie
Jeśli usłyszysz trzask
rozpalanych gałązek
bądź pewna, to echo dalekie
odbiło się od chmur
i czasem wraca

listopad 2010

W ostatni dzień listopada ot-
warta została w kłodzkim Mu-
zeum wystawa pt. „Chrystus na-
rodził się w drodze do Lądka –
znaki pobożności na Ziemi
Kłodzkiej”. Tytuł nieco prowoka-
cyjny zdradza jak bogaty w ka-
pliczki, świątki i znaki pobożno-
ści jest nasz rodzimy „Zakątek
Pana Boga”. Nad wystawą napra-
cowali się muzealnicy. Wszystkie
rzeźby i całe sceny poddane zo-

stały konserwacji. Ale największą
pracę wykonał Tomek Gmerek,
wynajdując te ukryte często w
gąszczu roślinności kapliczki,
krzyże, posągi świętych patro-
nów, fotografując, wydobywając
je tym samym z czeluści czasu i
zapomnienia. Znajdował je tam,
gdzie zmieniała się topografia te-
renu, przy opustoszałych siedzi-
bach cudem ocalałych, w miej-
scach niezwykłych. Zdjęcia są na-
strojowe i perfekcyjne, oddają
piękność i pobożność ludzi tu
kiedyś mieszkających. Niektóre,
odnawiane na sposób ludowy z
użyciem mocnych kolorów, kul-
tywują dawne tradycje. Patyna
formy rzeźbiarskiej, dramatycz-
ny proces rozkładu i ewolucja
form przyrody stworzyły nowe
środki wyrazowe i nową jakość
artystyczną. Piękne fotografie
Tomka są najlepszym komenta-
rzem tej ekspozycji. A teraz
życzę Ci Aniu tego wspaniałego
świątecznego ducha. Z uwagi na
Twe wspomnienia mam nadzie-
ję, że będziesz mogła tę sztafetę
radosnych, podniosłych Świąt
przekazać Twoim Dzieciom i
Wnukom, bo jestem pewna, że
pomimo szalonego tempa nasze-
go życia, dawne tradycje są na-
dal tętnem naszej kultury. Bądź
zdrowa i szczęśliwa w ten pięk-
ny czas.

Maja

„…ZLECIA£Y NA KAWÊ” DO MUZEUM PAPIERNICTWA
Pod intrygująco brzmiącym

tytułem wystawy „…zleciały na
kawę” kryje się twórczość mło-
dej artystki z Wrocławia Adrian-
ny Konopniak-Karpowicz.

Otwarcie ekspozycji odbędzie
się 17 grudnia o godzinie 13.00.
Komisarzem wystawy jest mgr
Dorota Zielińska-Pytlowany, sze-
fowa Działu Naukowo-Oświato-
wego w Muzeum Papiernictwa.

Adrianna Konopniak ukoń-
czyła Akademię Sztuk Pięknych
na Wydziale Architektury
Wnętrz oraz Podyplomowe Stu-
dium Przestrzeni Widowiskowej
przy Wydziale Architektury
Wnętrz i Wzornictwa Przemy-
słowego na ASP. W świat papie-
ru czerpanego wprowadzona
został podczas plenerów arty-
stycznych, odbywających się w

dusznickim Muzeum od ponad
10 lat, w których brała udział pod
kierunkiem Krystyny Dyrdy-Kor-
tyki. Ekspozycja „…zleciały na
kawę. Wystawa świąteczna” jest
zbiorem przemyśleń autorki na
temat anielskiego życia, do któ-
rego zwiedzający przeniesieni
zostaną m.in. za sprawą specjal-
nie na tę okazję przygotowanych
gorących napojów. Degustację
poprowadzi właścicielka sieci
sklepów kolonialnych, znanych
mieszkańcom ziemi kłodzkiej
jako Madagaskar – Henryka
Szczepanowska. Papierowe anio-
ły, kule śniegowe wykonane z tak
popularnego materiału, jakim jest
papier, papierowa choinka, a tak-
że kącik kawowy, zaprojektowa-
ny przez samą artystkę, to tylko
niektóre eksponaty udostępnio-
ne muzealnym gościom. W świą-
teczną krainę zamieni się rów-
nież muzealny dziedziniec, gdzie
pojawią się papierowe kompo-

zycje zatopione w bryle lodu.
Wystawie towarzyszyć będą pla-
styczne warsztaty, podczas któ-
rych uczestnicy wykonają świą-
teczne ozdoby.

Marta Nowicka
Muzeum Papiernictwa
w Dusznikach Zdroju
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W OGRODZIE GÓRSKIEGO WIATRU
Z Joanną Mossakowską o Jej ostatnim tomiku wierszy – Motyl na śniegu i poezji
rozmawia Anna Chlebicka-Gałczyńska

– Poezja podobnie jak mu-
zyka ma moc zatrzymywania
czasu, otwiera inny wymiar, w
którym przeszłość teraźniej-
szość i przyszłość zacierają się
w świadomości przemijającej
chwili ? Czy błogosławionemu
stanowi natchnienia towarzy-
szy tylko sama radość pisania?
Czy samo słowo – natchnienie
nie brzmi dziś anachronicznie?

– Natchnienie dla mnie jest –
odnajdywaniem poszukiwanego.
To pewien proces, któremu to-
warzyszy duże skupienie. Chwi-
lami jest to dość wyczerpujące i
nie zawsze radosne uczucie. Ale
potem przychodzi cudowny spo-
kój..., przypomina to trochę je-
den z wierszy …,
W ciszę w samotność
wiatr
coraz głośniej
na wszystkich szparach świata
na fletni nieba
aż pociemniało
aż deszcz
jak ulga snu
zatarł mnie

Anachronizm natchnienia jako
pojęcia? Nie, nie wierzę... Dla
osób, które odbierają świat nie
tylko w sferze materialnej jest to
jedno z podstawowych pojęć...

– Czytając Pani wiersze nie
mogę się oprzeć wrażeniu, że
góry gdzie Pani mieszka, nie
skażone cywilizacją są takim
miejscem gdzie poezja unosi się
w powietrzu, dotyka się ją na
co dzień, czeka aby tylko ubrać
ją w słowa ?

– Ujęłabym to szerzej – miej-
sca, gdzie ziemia i wszelkie ist-
nienie ma kontakt z chmurami,
niebem i poddane są naturalne-
mu wzajemnemu oddziaływaniu,
posiadają swoją własną, zrówno-
ważoną energię, bardzo różną
zresztą, jak różne są pory dnia,
pory roku... Ta energia jest wy-
czuwalna, przemawia, śpiewa,
szepce... A osoby, które ją słyszą,
niekiedy również potrafią ją prze-
tworzyć... Nie tylko w postać
wiersza. Również w obraz,
dźwięk... Te same miejsca potra-
fią stać się bodźcem, natchnie-
niem do stworzenia wspaniałej
bogatej symfonii, arcydzieła sztu-
ki malarskiej, poematu czy... tań-

ca. Wszystko zależy od tego, ja-
kim językiem sztuki posługuje się
osoba, która tam się znalazła. W
takie miejsca trafia się przypad-
kiem i potem wraca, a czasem
świadomie je wybieramy, pod
wpływem natchnionego opisu
lub obrazu kogoś, kto był tam
wcześniej... Ale oczywiście Góry
Złote, Ogród Górskiego Wiatru
są jedyne w swoim rodzaju, to
bardzo specyficzne i pełne mocy
miejsca.
Najprościej
pójdź tą ścieżką
wyzłoconą mleczem
po chwili
zobaczysz dom

Zamieszkaj

O zmierzchu

wyjdź
i
wniebowstąp

– Sam wybór zamieszkania
w Orłowcu sugeruje odsunięcie
się od świata, jego doczesnych
problemów i taka jest Pani po-
ezja. Czy poecie w procesie
tworzenia nieodzowna jest
ucieczka w samotność? Czy nie
bywa ona także balastem?

– Nie wiem czy w poecie nie-
odzowna jest ucieczka w samot-
ność, natomiast mnie z całą pew-
nością tak i mam wrażenie, że
częściej niż innym...

 Oczywiście można rozwar-
stwić to pojęcie. Ucieczka jako
akt świadomy, z własnego wybo-
ru... Może być fizyczną ucieczką
w samotność – w miejsca wolne
od obecności innych ludzi, hała-
su, posiadające tą ożywczą zrów-
noważoną energię, o której mó-
wiłam wcześniej.

I może być ucieczka w samot-
ność psychicznie... w środku
wielkiego miasta, w tłumie ludzi,
będąc wśród najbliższych... I cza-
sem jest to zabieg niezbędny dla
naszego zdrowia i nie jest ona
balastem. Ale czasem towarzyszy
temu smutek, ból, poczucie żalu,
braku zrozumienia, krzywdy...
Dzieje się tak często niezależnie
od nas, a kiedy taki stan się po-
głębia może stanowić zagroże-
nie. Tu trzeba być czujnym... i

czasem lekarstwem może oka-
zać się pisanie poezji. Taka mała
autopsychoterapia. Tylko, że
wtedy te wiersze nie są zbyt ra-
dosne, chociaż często uchodzą za
najlepsze, najsilniej oddziałują-
ce...,

Skamieniałam
by ani kropla
czułości uśmiechu
zranione dziecko
zamknęłam
w kamiennej skórze
i pytam
dlaczego zimno
dlaczego płaczę

– W Pani wierszach nie ma
nowomowy. Nie idą z duchem
czasu, co postrzegam jako ich
zaletę. Stosowany przez Panią
zabieg niedopowiedzenia pod-
miotu podkreśla jeszcze bar-
dziej ich ulotność. W ich ete-
ryczności, znajduję rozmarze-
nie, panteizm.

– Moje wiersze, moje pisanie
to moja sfera wolności. Również
w sferze języka. Jednocześnie,
jeśli już decyduję się wypuścić
wiersze w świat, one również
stają się wolne... po to, by inni
mogli odnaleźć w tych utworach
siebie, by tknięci, może porusze-
ni słowem poczuli swoje własne

Joanna Mossakowska jest wrocławianką, absolwentką Akademii
Rolniczej we Wrocławiu. ”. W latach osiemdziesiątych osiedliła się
w Górach Złotych, które stały się dla niej twórczą inspiracją. W „Ogro-
dzie Górskiego Wiatru”, pod wpływem surowego krajobrazu powsta-
ła poezja elegancka w formie, subtelna, delikatnie erotyzująca. Ogło-
siła trzy tomiki: „Chwile”,” Wytańczone wiatrem”, „Motyl na śnie-
gu”. Pojedyncze wiersze zamieściła w antologiach: „Aniołowie i święci
w polskiej liryce współczesnej”, „Śmierć i wieczność w polskiej
poezji współczesnej” i „Wieczność nie ma kalendarza”. Jej wiersze
drukowała także Stronica Śnieżnicka, Almanach Wałbrzyski, i Fra-
za. Najnowsze dokonanie – tomik poetycki „Motyl na śniegu” ukazał
się październiku br. w opracowaniu graficznym Leszka Brągiela.
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emocje, czasem w ciągłym po-
śpiechu zapomniane, czasem ze
strachu głęboko ukryte...

Nie raz podarował
niemożliwe do spełnienia
a oni
bojąc się to utracić
bojąc się
tracili

– Poecie wstępującemu do
królestwa ducha towarzyszą
lęki aby ten rodzaj sublimacji
rzeczywistości nie przekroczył
pewnej granicy. Te lęki rodzą się
w obliczu spraw ostatecznych.

– Bardzo chętnie przekra-
czam granice tego rodzaju subli-
macji, nawet mam wrażenie, że
właśnie stamtąd łatwiej mi funk-
cjonować w rzeczywistości...
pomijam na ile jest to bezpiecz-
ne i komunikatywne z punktu
widzenie tej rzeczywistości...

A sprawy ostateczne...? Zbyt
często wydaje mi się, że one nie
są ostateczne, choć oczywiście
bardzo mocno mnie poruszają...

Tam
za mgłą wzgórza
zwierzęta czekają na mnie
nasłuchują jak
ziemia obraca się
Wiedzą, że przyjdzie dzień
kiedy usiądę na leśnej polanie
wtedy
dostaną Imiona
wrócą do swoich domów

Słyszę je czasem
nocą się nawołują
są cierpliwe
wiedzą, że mój czas
nie nastał
a Ten który Daje i Zabiera
nie wypowiedział jeszcze
mojego imienia.

– Jeśli założymy, że poezja
przy swojej transcendencji jest
także wyrazem oswajania rze-
czywistości, to w jakim stopnie
ma ona wpływ na Pani codzien-
ność, od której mimo wszystko
nie da się całkowicie uciec?

– Dla mnie poezja jest zdecy-
dowanie oswajaniem rzeczywi-
stości, dzięki czemu mogę funk-
cjonować w miarę normalnie w
codzienności... Inaczej, jak to
bywa u nadwrażliwców, zatruła-
bym życie sobie i innym...

Panie Spokojnych Dni
Dziękuję za motyle ciszy
We mnie
I świt pełen nadziei

Przechadzasz się
Po tamtej stronie okna
Z uśmiechem
Zanim wyruszę w świat
Pokazujesz różowy wschód
Ponad górami
Medytację drzew
Szepczesz do ucha wiersze
Oddalasz na chwilę
Cały zgiełkliwy świat
Bym mogła poczuć szczęście
Trzymając w dłoniach
Ciepły pysk psa
Domagającego się czułości

– Pani poezja niczego nie
precyzuje – przeciwnie– posze-
rza znaczenia, stawia wymaga-
nia. Jest to poezja ekstatyczna
i zarazem medytacyjna. Czyta
się w Pani wierszach skupienie
i zachwyt.

– Wiem, że każdy inaczej bu-
duje obrazy, jakie wywołują moje
wiersze. Jeśli już zdarzy się taka
rozmowa z czytelnikiem moich
utworów (nie jest to częste), bar-
dzo mnie ona wzbogaca i zawsze
jestem zdziwiona jak różny, sze-
roki może to mieć aspekt... I tak
ma być... im mniej powiedziane
tym więcej przestrzeni.

Martwy motyl
uschnięty bukowy liść
na cichym śniegu
Myślę, że język jakiego
używam jest w miarę
zrozumiały dla każdego
przeciętnie wykształconego
Polaka. Inną sprawą jest
używanie tego języka do
tworzenia metafor,
opowiadanie swoim językiem
swojego świata.
Szukał mnie Bóg
Starzec w białej szacie
zatroskany
pytał o dziewczynkę
z czarnymi włosami
w uniesieniu szepczącą
pacierz
a ja
ukryłam się przed nim
w ciało dojrzałej kobiety
i próbuję Go uwieść

– Czy cała kompozycja to-
miku „Chwile” zbliżona do ha-
iku była zamierzona, czy uro-
dziła się w trakcie pisania? Jak
było z pozostałymi dwoma to-
mikami? Czy ich koncepcja do-
tycząca formy była z góry spre-
cyzowana?

– Nie układałam sama swoich
tomików. Każdy tomik był reda-
gowany przez inna osobę, a każ-
de z tych spotkań było dla mnie

bardzo ważne. Dobór wierszy,
ich kolejność, a więc i ostatecz-
ny kształt książek ma w sobie
również tchnienie ich redakto-
rów. To bardzo inspirujące i cie-
kawe odczytywać swoje utwory
przez punkt widzenia tak róż-
nych a jednocześnie profesjonal-
nych osób.

Ale w ostatnim tomiku wyda-
rza się coś jeszcze – „Motyl na
śniegu” jest pierwszym ilustro-
wanym, opracowanym graficznie
przez Leszka Brągiela, twórcy
Ogrodu Górskiego Wiatru w
Orłowcu.

Zamieszczone tam zdjęcia
jego autorstwa celowo „wyciszo-
ne”, mgliste istnieją samodzielnie,
ale jednocześnie osadzają wier-
sze w miejscach ich powstania.
Obrazki są delikatne, precyzyjne
i przemyślane.

Miejsce narodzin tych fotogra-
fii w głębszym sensie to Ogród
Górskiego Wiatru, skąd również
wywodzi się wiele obrazów,
przemyśleń, zdarzeń zamknię-
tych w moich wierszach.

Bo Ogród to nie tylko punkt
na mapie w Górach Złotych, to
również przestrzeń sztuki przy-
wożonej z najdalszych zakątków
świata, przedstawianej, a często
i tworzonej pod wpływem istnie-
jącej tam aury, najbliższego oto-
czenia-drzew, gór, nieba. Miejsce
z bardzo określoną filozofią życia,
w której tak samo ważny jest
owad i kamień, roślina i człowiek,
woda i ogień – całość wynikająca
z odwiecznego porządku świata.

Jak miałkie i niepotrzebne
wydają się swary polityczne czy
religijne, kłótnie o rzeczy czy
symbole wobec ogromu nocne-

go nieba usianego gwiazdami na
wyciągnięcie ręki, zapachu ziemi
po deszczu czy kiełkujących ro-
ślin wiosną...

miękkie źdźbło spod śniegu
zachwyciło niebo

– Zgodziłyśmy się już na po-
czątku naszej znajomości, że
współczesna poezja nie idzie w
tym kierunku w jakim chciały-
byśmy – Pani i ja – ją kontem-
plować. Ale jeśli założymy, że
ciągle bierze się ona między
innymi ze zdolności do odczu-
wania zachwytu i niepokoju, to
jest nadzieja, że współczesnej
cywilizacji nie da się jej całko-
wicie unicestwić.

– Myślę, że dopóki na ziemi
istnieją miejsca, nazwijmy to
umownie, nie skażone cywili-
zacją, pełne harmonii, naturalnie
„poukładane”, dopóty będzie ist-
niała poezja, próbująca opisać
nasz stan ducha, próbująca
uchwycić istniejące energie w
słowa, przenieść, podarować in-
nym... Dla mnie jest to odmiana
miłości. W tym kontekście, jeśli
cywilizacja unicestwi poezję –
odetnie się od źródła, a tym sa-
mym unicestwi samą siebie...

Poprzez skupienie i mantrę
wywołuję Ciszę
Starzec w bordowej szacie
stoi na szczycie góry
tylko wiatr i kamienie
tylko popioły świata
On coś mówi do mnie
A ja Go nie słyszę

– Dziękuję za rozmowę.

Anna Chlebicka-Gałczyńska

Grudzieñ

Przecież nic się nie stało

to tylko śnieg za oknem zasypał Twoje ślady

Z naszego świerka przed domem

tak jak zawsze w grudniu mruga złota gwiazdka

Księżyc szelma uśmiecha się srebrnie

i tylko patrzeć

jak ogień w kominku zacznie mówić ludzkim głosem

Znowu przytulam Twoją fotografię
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Wystawa pt.:
„Trwa³oœæ i przemiana”

10 grudnia – 29 stycznia, Wroc³aw

Tym razem kurator wystawy
– kontynuującej tradycję dorocz-
nych wystaw środowiska Okrę-
gu Dolnośląskiego ZPAF – An-
drzej Dudek-Dürer zapropono-
wał prezentacje fotografii odno-
szących się do idei tytułu ekspo-
zycji TRWAŁOŚĆ i PRZEMIA-
NA. Swoje prace skonfrontuje 25
autorów, którzy analizują od-
wieczne filozoficzne zagadnienie
procesu przemiany – transforma-
cji – przekształcenia: Zdzisław
Dados, Barbara Górniak, Maciej
Stawiński, Waldemar Zieliński,
Krzysztof Kuczyński, Ewa An-
drzejewska, Wojciech Zawadzki,
Sławoj Dubiel, Piotr Nowak,
Marek Maruszak, Jacek Lalak,
Iwona Wojtycza, Andrzej Rutyna,
Roman Hlawacz, Marek Maru-
szak, Ewa Martyniszyn, Czesław

Chwiszczuk, Zenon Hara-
sym,Ropiecki, Daria Ilow, Piotr
Komorowski, Adam Lesisz, Jan
Bortkiewicz, Katarzyna Karcz-
marz, Andrzej Dudek-Dürer.

Jak pisze kurator wystawy:
autorzy w różnych stylistykach,
konwencjach artystycznych,
technikach, technologiach, for-
matach zgłębiają i obrazują ideę
wystawy. Sztuka - Fotografia jest
tą szczególną formą ekspresji ar-
tystycznej, która w niepowtarzal-
ny sposób rejestruje proces prze-
mian stając się przejawem trwa-
łości, refleksji nad przemijaniem.

Organizator: Ośrodek Kul-
tury i Sztuki Instytucja Kultury
Samorządu Województwa Dol-
nośląskiego

www.okis.plfot. Maciej Stawiñski

COMA – TRASA AKUSTYCZNA „POWER OFF”
19 grudnia, Wroc³aw

Podczas tegorocznej jesiennej
trasy COMA po raz kolejny udo-
wodni, że jej muzyka jest wielo-
wymiarowa. Po płycie LIVE, Kon-
cercie Symfonicznym, tym razem
w wielu miastach w Polsce za-
brzmią wersje akustyczne jej
utworów. Jak mówi Rogucki:
„Postawiliśmy przed sobą i przed
naszą publicznością kolejne wy-
zwanie. Repertuar COMY pre-
zentowany bez czadu, klimatycz-
nie – do posłuchania, zanurzenia
się w dźwiękach. Zaprosiliśmy
dodatkowych muzyków, którzy
na co dzień mają do czynienia z
muzyką klasyczną. Z tego powi-
nien wyjść bardzo zaskakujący
spektakl.”

COMIE w wersji akustycznej
będą bowiem towarzyszyć mu-
zycy grający na instrumentach
klasycznych. Poza powiększo-
nym składem muzycznym na tra-
sie zaprezentowane zostaną spe-
cjalnie zaaranżowane utwory ze
wszystkich płyt zespołu, a także
kilka nowych kompozycji z an-
glojęzycznej płyty „Excess”. Tra-
sa będzie kontynuacją udanego
już eksperymentu z Orkiestrą
Symfoniczną. Reżyseria jesien-
nych koncertów powstała wła-
śnie w oparciu o ten pomysł.

Organizator: Stowarzysze-
nie Wspierania Inicjatyw Kultural-
nych „Nasze Miasto”

www.wrockfest.pl
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Trzej przedstawiciele ciężkie-
go grania, trzy legendy polskiej
muzyki metalowej na jednej sce-
nie. 17 grudnia wrocławskim klu-
bem Eter zatrzęsą TSA, Acid
Drinkers i Lipali!

TSA to zespól zaliczany do
prekursorów heavy metalu na
polskim rynku muzycznym.
Tworzą od 1979 roku, po dro-
dze zaliczyli kilka rozpadów, by
ostatecznie reaktywować się w
2004 roku i płytą „Proceder”
wrócić do czołówki wykonaw-
ców hard rocka. Płyta znalazła się
w ścisłej czołówce ogólnopol-
skich notowań sprzedaży, zosta-
ła nominowana do Fryderyków,
co dowodzi, że upływ czasu i
rozstanie sprawiło, że zespół
zaczął pracować z nową roc-
kową energią, wykorzystując
równocześnie rozwiązania typo-

we dla współczesnej muzyki, czy
eksperymentując z soulem. Acid
Drinkers powstałe w Poznaniu
w 1986 roku, jako zespół trash
metalowy, aby dość szybko zdra-
dzić trash na rzecz heavy. Ich
dokonania potwierdzają cztery
fryderyki oraz niezliczone ilości
koncertów w Jarocinie, Węgo-
rzewie, na Przystanku Wood-
stock, Metalmanii, i innych roc-
kowych festiwalach, na których
zawsze byli gwiazdą grającą na
pełnej mocy głośników. Lipali to
najmłodszy zespół w tym gronie,
jednak jego założycielem jest
doświadczony już na muzycznym
poligonie Tomek Lipiński, grają-
cy wcześniej w zespole Illusion.
To odmienne brzmienie w po-
równaniu Acid Drinkers, czy
TSA: muzyka Lipali jest spokoj-
niejsza, głębsza, niż pozostałych

zespołów. Niczym chwila wy-
tchnienia w wieczorze pełnym
ciężkich brzmień.

Organizator: Stowarzysze-
nie Wspierania Inicjatyw Kultural-
nych „Nasze Miasto”

www.wrockfest.pl

WROCKFEST.PL PREZENTUJE:
TSA, ACID DRINKERS I LIPALI

17 grudnia 2010, Wroc³aw

SYLWESTER 2010
W TEATRZE MUZYCZNYM CAPITOL

31 grudnia, Wroc³aw

Tegoroczny Koncert Sylwestrowy w CA-
PITOLU będzie ostatnim spektaklem na Du-
żej Scenie przed przebudową teatru. Poże-
gnamy stare deski – w przenośni i całkiem
dosłownie – a pożegnania sprzyjają, jak wia-
domo, wspomnieniom. Zabierzemy więc
widzów w efektowną podróż historyczną,
przypominając największe przeboje tej sce-
ny. W wykonaniu gwiazd CAPITOLU, z to-
warzyszeniem Big Bandu na żywo, zabrzmią
najpiękniejsze operetkowe evergreeny,
piosenki m.in. ze „Skrzypka na dachu” i
„My Fair Lady”, z „West Side Story” i „Sca-
ta”, a także z nowszych, capitolowych przed-
stawień – z „Hair”, „Dziejów grzechu” i
„Idioty”.

Na koniec, jako przedsmak przygotowy-
wanej na styczeń rewii sensacyjnej „Ścigając
zło”– na miesiąc przed premierą – zostanie
zaprezentowanych kilka najsłynniejszych
piosenek z filmów o Jamesie Bondzie.

Wieczór poprowadzą Elżbieta Roma-
nowska i Konrad Imiela

Organizator: Teatr Muzyczny Capitol
www.teatr-muzyczny.home.pl
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WIBRACJE TANECZNE II EDYCJA
19 grudnia, Wroc³aw

Główną ideą programu ta-
necznego organizowanego w ra-
mach Wibracji Tanecznych w
Centrum Sztuki Impart we Wro-
cławiu jest prezentacja najcie-
kawszych nurtów sztuki tańca.
Program ukierunkowany jest na
budowanie sytuacji spotkania
różnych form ruchu. Różnorod-
ność prezentacji artystów jest
kluczowym elementem progra-
mu. Tworzenie w rozmaitych
warunkach, indywidualne zainte-
resowania tematyką, estetyką,

podejściem do procesu twórcze-
go, odgrywają ważną rolę w pra-
cy artystów. Dlatego taki projekt
zawiera ważny aspekt edukacyj-
ny: otwiera na różne formy
współczesnej sztuki i prowokuje
dyskusję.

W programie:
JUSTYNA JASŁOWSKA ,,Sztuka
pływania”, Spektakl ,,BETWEEN
STH & STH”

Organizator: Centrum Sztu-
ki Impart

impart.art.pl

XII MIÊDZYNARODOWY PRZEGL¥D
ZESPO£ÓW KAMERALNYCH

19 grudnia, Jawor

W 1995 roku pojawił sie po-
mysł stworzenia przedsięwzięcia
popularyzującego muzykę kame-
ralną. Od tego czasu do Jawora
przyjeżdżają zespoły kameralne,
a międzynarodowa impreza ma-
jąca charakter konkursu otwar-
tego zyskała wielu zwolenników
wśród wykonawców, muzycz-
nych autorytetów i miłośników
muzyki. Cele, które przyświecają
organizatorom projektu, to po-
pularyzacja muzyki kameralnej,

wspieranie i promocja młodych
talentów, prezentacja dorobku
artystycznego uczniów i pedago-
gów z różnych krajów.

Przegląd skierowany jest do
uczniów Państwowych Szkół
Muzycznych I i II stopnia oraz stu-
dentów Akademii Muzycznych.

Repertuar konkursu jest do-
wolny, co daje możliwość uczest-
niczenia zespołom kameralnym z
różnorodnym programem. Wa-
runkiem jest zaprezentowanie

dwóch utworów zróżnicowa-
nych pod względem stylu lub
charakteru. Ta dowolność pro-
gramowa oraz atmosfera jaka
panuje podczas imprezy, co jest
wielokrotnie podkreślane przez
uczestników i pedagogów, spo-
wodowała, że konkurs ten cie-
szy się nie słabnącym zaintereso-
waniem.

Organizator: Jaworskie Sto-
warzyszenie Rozwoju Kultury

jsr.pl

15. Koncert Noworudzny TERCETU EGZOTYCZNEGO
29 grudnia, Wroc³aw

się już 3 pokolenia Polaków.
W ramach tegorocznego koncer-
tu, w pierwszej części zaprezen-
towane zostaną nowe, premie-
rowe utwory, a drugiej części
usłyszymy nieśmiertelne przebo-
je Tercetu. Organizatorzy przy-
gotowali też tradycyjne, muzycz-
ne niespodzianki.

Dochód z koncertu przezna-
czamy na rzecz wrocławskiej Kli-
niki Chorób Nowotworowych
Akademii Medycznej przy ul.
Bujwida 4, kierowanej przez
prof. Alicję Chybicką.

Organizator: Agencja Arty-
styczna Jedynka

tercetegzotyczny.pl

Tercet Egzotyczny”, obchodzi
w tym roku 45 lecie nieprzerwa-
nej działalności artystycznej (po-
wstał w 1964 roku) i jest najstar-
szym koncertującym zespołem
muzyki „pop” na świecie. W tym
czasie dał ponad 10.000 koncer-
tów, zrealizował ponad 100 pro-
gramów radiowych i telewizyj-
nych, miał własny show w pary-
skiej „Olimpii”, Cornegie Hall i
Radio City N.Y. z razem z naj-
większymi gwiazdami światowe-
go show - businessu. Piosenka
„Pamelo, żegnaj” została uznana
w ogólnopolskim plebiscycie Pol-
skiego Radia za przebój XX wie-
ku. Na tym przeboju wychowały
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Dolnośląskie Centrum Informacji Kulturalnej
Ośrodka Kultury i Sztuki we Wrocławiu
Instytucji Kultury Samorządu Województwa Dolnośląskiego

50-101 Wrocław, Rynek-Ratusz 24
tel. 71 342 22 91, e-mail: cik@okis.pl
www.dcik.pl, www.okis.pl

Materiały prasowe
pochodzą

od organizatorów

ETHNO JAZZ FESTIVAL: MOTION TRIO
13 stycznia, Wroc³aw

Jeden z najczęściej koncertu-
jących za granicą polskich zespo-
łów będzie gościem Ethno Jazz
Festivalu w ramach cyklu Muzy-
ka Świata w Synagodze pod Bia-
łym Bocianem. Motion Trio – trio
akordeonowe założone w 1996
roku przez Janusza Wojtarowicza
– leadera i autora większości
kompozycji. Ewenement na eu-
ropejskim i światowym rynku
muzycznym. Wykonując własną
muzykę Motion Trio zmienia ob-
licze akordeonu. Ich koncerty to
muzyczne spektakle zawierające
akcję i dramaturgię. Zespół Mo-
tion Trio to grupa pod każdym
względem oryginalna i wyjątko-
wa. Ta wyjątkowość powoduje
niestety, że większym zaintere-
sowaniem cieszy się zagranicą niż

nad Wisłą. Motion Trio koncer-
tuje na akordeonach, które w ich
rękach zmieniają się w instru-
menty o niewyczerpanych wręcz
możliwościach. W swoim reper-
tuarze nie ograniczają się do kla-
syki akordeonowej, ale ekspery-
mentują, generując nowoczesne
brzmienia i zamieniając swoje
występy w misterne spektakle.
Coś takiego jest w ich muzyce,
że akordeony które, nie ma co
ukrywać, nie są instrumentami
cieszącymi się jakimś wyjątko-
wym szacunkiem, przyciągają na
koncerty tłumy.

Organizator: Stowarzysze-
nie Wspierania Inicjatyw Kultural-
nych „Nasze Miasto”

www.wrockfest.pl

III KARKONOSKI FESTIWAL ŒWIAT£A
14-16 stycznia, Jelenia Góra

W dniach 14-16 stycznia 2011
Kotlina Jeleniogórska będzie lśniła
blaskiem III Karkonoskiego Festi-
walu Światła. Celem pomysło-
dawców Festiwalu jest nadanie
temu projektowi rangi wydarze-
nia o charakterze ponadregional-
nym, które stanie się turystyczną
atrakcją i wizytówką Kotliny Je-
leniogórskiej – również poza gra-
nicami Polski. Inspiracją do orga-
nizacji Karkonoskiego Festiwalu
Światła jest największy na świe-
cie, mający ponad 50 letnią tra-
dycję, festiwal światła „Fete des
lumieres” we francuskim Lyonie,
gdzie od lat technologia i nauka
łączą się ze sztuką i rozrywką.
Jelenia Góra, która już po raz
trzeci będzie gościć festiwalo-
wych gości, jest jedynym polskim
miastem, należącym do świato-
wej organizacji LUCIA (Light
Urban Cities International Asso-
ciation), której celem jest rozwój
i promocja oświetlenia jako dzie-
dziny przynoszącej miastom zna-
czące korzyści.

Organizatorzy Festiwalu pla-
nują spektakle świetlne, jakie
jeszcze nie były organizowane w
kraju. Iluminacje i spektakle
świetlne odbywać się będą wy-
łącznie na terenie jeleniogórskich
Cieplic.

• konferencje i seminaria do-
tyczące energii i oświetlenia dla
przedstawicieli samorządów z
całej Polski

• szkolenia i prezentacje dla
architektów i projektantów

• warsztaty naukowo – edu-
kacyjne dla dzieci i młodzieży

• imprezy plenerowe, kon-
certy i przedstawienia

• prezentacje oświetlenia ar-
chitektonicznego, świątecznego
i eventowego

• pokazy laserów, pirotechni-
ki i mappingu

• konkursy, wystawy i galerie
fotograficzne.

Organizatorzy: LBL s.c.
www.kfs24.pl
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(red.) Po zlikwidowanej 10 lat
temu Kopalni Węgla Kamienne-
go „Nowa Ruda” pozostały nie-
zagospodarowane cztery osadni-
ki z zawartością mułów, usytu-
owane w Nowej Rudzie-Słupcu i
w Woliborzu. Właścicielem osad-
ników jest Spółka Restrukturyza-
cji Kopalń S.A. w Bytomiu, która
tylko prowizorycznie zabezpie-

Czy nast¹pi rekultywacja kopalnianych
zbiorników poflotacyjnych

czyła dostęp do tych zbiorników
poflotacyjnych.

Wszystkie cztery zbiorniki nie
są wykorzystywane i są obecnie
własnością Syndyka Masy Upa-
dłościowej firmy EKOPOL.

W sprawie właściwego zabez-
pieczenia osadników interwenio-
wali wielokrotnie działacze Pol-
skiego Klubu Ekologicznego z

Nowej Rudy oraz Radny Woje-
wództwa – Julian Golak.

Jednak termin rekultywacji
zbiorników poflotacyjnych w
Słupcu i Woliborzu uzależniony
jest od zakończenia eksploatacji
przez Syndyka mułów węglo-
wych.

Sprawa od wielu lat budzi nie-
pokój działaczy ekologicznych

oraz okolicznej ludności, zwłasz-
cza Woliborza i Nowej Rudy-
Słupca.

Nie bardzo wiadomo w jaki
sposób można zmusić SRK z By-
tomia do konkretnych działań w
sprawie przyspieszenia eksplo-
atacji mułów i dokonania prawi-
dłowej rekultywacji pokopalnia-
nych zbiorników poflotacyjnych.

Na Dolnym Śląsku bardzo ak-
tywne działania proekologiczne
prowadzi od ponad 20 lat Polski
Klub Ekologiczny. Na terenie
Powiatu Kłodzkiego działają tyl-
ko dwa koła PKE (w Nowej Ru-
dzie i w Lądku Zdroju). Koło PKE
w Nowej Rudzie działa już 19 lat.

W ciągu tych kilkunastu lat
działalności w Nowej Rudzie na-
stąpiły bardzo duże zmiany re-
strukturyzacyjne, między innymi
zlikwidowano dwie kopalnie
węgla kamiennego i Zakłady
Przemysłu Jedwabniczego „No-
war”. Spowodowało to także bar-
dzo duże zmiany w środowisku.

Dzia³alnoœæ proekologiczna na Ziemi K³odzkiej
Zubożenie społeczeństwa, a tak-
że stare przyzwyczajenia i duże
bezrobocie są prawdopodobnie
przyczyną spalania w piecach ni-
skogatunkowego węgla i miału.
Notorycznie spalane są także w
piecach odpady, co powoduje
rekordowe zapylenie powietrza
pyłem zawieszonym PM-10.
Nowa Ruda od kilku lat ma re-
kordowe przekroczenia norm
tego pyłu, które są regularnie re-
jestrowane przez WIOŚ. Położe-
nie miasta w kotlinie powoduje,
że smog unosi się nad dzielnicą
centrum, także poza sezonem
zimowym. Przed kilku laty wnio-

ski kierowane przez działaczy
PKE z Nowej Rudy spowodowa-
ły, że w mieście zainstalowano
stałą stację monitoringową, któ-
ra regularnie pokazuje zły stan
powietrza.

Nowa Ruda jest pięknie po-
łożonym miastem, gdzie jest wie-
le ciekawych obiektów, takich jak
przedwojenne wieże widokowe,
dwa muzea, liczne zabytkowe
kościoły, ale stan środowiska na-
turalnego jest ciągłą troską dzia-
łaczy PKE.

W ostatnich latach oprócz
działalności edukacyjnej w szko-
łach, PKE w Nowej Rudzie zaj-

mował się także bardzo aktyw-
nie rekultywacją dwóch hałd po-
kopalnianych, potrzebą likwida-
cji mogilników (nielegalnych ma-
gazynów przeterminowanych
środków ochrony roślin) oraz
rewitalizacją cieków wodnych.
Działalność edukacyjna prowa-
dzona przez noworudzkie Koło
Polskiego Klubu Ekologicznego
oraz Fundację Odnowy Ziemi
Noworudzkiej zostały uznane
przez Sejmikową Komisję
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej za wzorową i
godną naśladowania.

Roman Głaz

FOTOWOLTAIKI, CZYLI...
Fotowoltaika to bezpośrednie

przetwarzanie energii słońca w
energię elektryczną.

Co prawda jej dynamiczny roz-
wój jest nadal hamowany przez
wysokie ceny paneli fotowolta-
icznych i ich stosunkowo małą
sprawność, ale tempo rozwoju
nowych technologii pozwoli w
krótkim czasie to zmienić.

Nasi czescy sąsiedzi są tego
dobrym przykładem. Wystarczy
przejechać granicę, aby zobaczyć
potężne farmy fotowoltaiczne.
Istnieją tam, ponieważ stworzo-
no prawne i finansowe uwarun-
kowania pozwalające wytwarzać

energię elektryczną i odsprzeda-
wać ją do sieci elektroenerge-
tycznej.

W dodatku okazało się, że
zamiast hodować krowy na łące,
można wybudować farmę foto-
woltaiczną i traktować to jako
źródło niezłego dochodu.

Taka forma to także alterna-
tywa wobec elektrowni atomo-
wej, jaka ma powstać w Polsce.
Wystarczyłoby postawić farmę
baterii słonecznych o pow. ok. 95
km kw., aby wytworzyć podobną
ilość energii.

Niemcy są tuż po Chinach
drugim krajem na świecie, w któ-

rym zbudowano najnowocze-
śniejsze zakłady w Europie, pro-
dukujące baterie słoneczne. Przy
ich tworzeniu pracuje kilkanaście
tysięcy osób.

Warto dodać, że instalacja fo-
towoltaiczna zintegrowana z bu-
dynkiem, to rzeczywisty kieru-
nek rozwoju paneli słonecznych.
Dachówki solarne na budynkach,
przezroczyste szyby solarne, a
nawet elewacje budynków po-
zwolą na zmniejszenie kosztów
instalacji systemu. Dodatkowo
ograniczy niszczenie krajobrazu.

Obecny cel, jaki stawiają so-
bie naukowcy w tej dziedzinie, to

osiągniecie sprawności na pozio-
mie 20 proc. w stosunku do tra-
dycyjnych systemów fotowolta-
icznych oraz osiągnięcie niskiej
ceny nowego systemu.

Dzięki temu cena energii fo-
towoltaicznej będzie porówny-
walna z ceną energii z paliw ko-
palnych.

Proponuję bacznie przyglądać
się poczynaniom naukowców i
polityków. Zwłaszcza, że poja-
wienie się takich instalacji u nas
będzie oznaczało dołączenie
do grona krajów proekologicz-
nych.
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Roman Głaz

ENERGIA DO MAGAZYNU
prawdziwą rewolucją w trans-
porcie i zastosowaniu odnawial-
nych źródłach energii.

Jeżeli pomysły naukowców z
IMB zostaną zrealizowane, to ki-
logramowy akumulator pozwa-
lałby przejechać ok. 30 km, czyli
samochód o zasięgu 600 km
miałby zestaw o wadze zaledwie
20 kg.

W dodatku moglibyśmy liczyć
na niezwykłe przyśpieszenie w
elektryfikacji motoryzacji oraz
domowym wykorzystaniu odna-
wialnych źródeł energii.

Już za kilka lat w naszych do-
mach będziemy mogli używać
zamiast węgla w piwnicy odpo-
wiednio duże  zestawy akumula-
torów.

Natomiast o ich powszech-
nym zastosowaniu będzie decy-
dować tylko cena, która do dzi-
siaj jest nieznana.

ki i srebrne nanoprzewody. Dzię-
ki pokryciu specjalnie opracowa-
nym tuszem zwykłego papieru
do drukarki, powstaje urządze-
nie do gromadzenia energii o
wysokiej przewodności.

Choć papierowy superkon-
densator może być poddany po-
nad 40 tys. cyklom ładowania i
rozładowania, to  obecnie ener-
gia gromadzona jest tylko przez
krótki czas.

Szybkie samorozładowanie to
główny problem do rozwiązania
przed uczonymi ze Stanford. Po-
mimo to nadal zapewniają, że
technologia będzie wkrótce go-
towa do wdrożenia i produkcji.

Ostatnio o swoich planach
poinformowała również firma
IBM. Jej przedstawiciele twier-
dzą, że w przeciągu 5 lat opra-
cują ogniwa litowo-powietrzne o
gęstości gromadzenia energii 5
000 Wh/kg. Oznaczać to będzie

nym wdrożeniu samochodów
elektrycznych. Ich cena jest zde-
cydowanie wyższa od samocho-
dów benzynowych ze względu
na wysoką cenę zestawu akumu-
latorów. W dodatku przyzwoity
zasięg pojazdu elektrycznego
wiąże się z koniecznością posia-
dania kilkusetkilogramowego ba-
lastu akumulatorów.

Pomimo to, już wkrótce bę-
dziemy świadkami przełomo-
wych odkryć w tej dziedzinie.
Obecnie koncepcje stworzenia
lepszych akumulatorów wyra-
stają jak grzyby po deszczu. Ni-
szę rynkową w zakresie akumu-
latorów szybko dostrzegły wiel-
kie koncerny i ośrodki naukowe.
Na przykład w Uniwersytecie
Stanford prowadzone są obecnie
prace nad ultra tanimi i prostymi
w produkcji akumulatorami, zbu-
dowanymi z papieru oraz tuszu,
zawierającego węglowe nanorur-

Magazynowanie energii elek-
trycznej jest obecnie kluczowym
zagadnieniem, które wyznaczać
będzie w najbliższych latach roz-
wój techniki.

Okazuje się, że każde urzą-
dzenie elektryczne i elektronicz-
ne zużywa energię elektryczną.
W efekcie coraz częściej w na-
szych domach zupełnie nieświa-
domie wykorzystujemy rozwią-
zania kosmiczne.

Dobrym przykładem jest aku-
mulator będący podstawowym
urządzeniem służącym do gro-
madzenia energii elektrycznej.
Sama nazwa jest pojęciem ogól-
nym, natomiast jego parametry
techniczne, czyli pojemność, cię-
żar, czas rozładowania i ładowa-
nia decydują o jego zastosowa-
niu.

Ten ostatni parametr czyli czas
ładowania akumulatora jest
główną przeszkodą w powszech-

W 2008 roku młodzież Gim-
nazjum Nr 2 Szkoły Podstawo-
wej Nr 7 i Gimnazjum z Broumo-
va uczestniczyła w realizacji pro-
gramu „Przez edukacje ekolo-
giczną do zrównoważonego roz-
woju”. Na comiesięcznych spo-
tkaniach omawiano podstawowe
problemy dotyczące zmian za-
chodzących w naturalnym środo-
wisku spowodowanych działal-
nością człowieka. Tematyka za-
jęć i sposób ich realizacji zostały
opracowane przez Stowarzysze-
nie Zielona Szkoła z Łodzi. Po
pierwszym roku spotkań wyło-
niła się grupa osób, która uczest-
niczyła w obozie dla liderów i
samodzielnie zaczęła prowadzić
warsztaty. Przy Gimnazjum Nr 2
w Nowej Rudzie powstał Ecoc-
lubes Drzewo Życia włączony do
międzynarodowej sieci młodzie-
żowych ekoklubów.

Ecoclubes to międzynarodo-
wa sieć organizacji i grup mło-
dzieżowych zajmująca się szerze-
niem idei zrównoważonego roz-
woju oraz promowaniem eduka-

cji ekologicznej i zdrowego stylu
życia. Ekokluby skupiają dzieci i
młodzież, która chce realizować
działania na rzecz środowiska
naturalnego i społeczności lokal-
nej.

Organizacja została stworzo-
na w 1992 roku w Argentynie. W
chwili obecnej działa ponad 600
grup w 31 krajach świata. W ak-
tywność Ecoclubes zaangażowa-
nych jest ponad 15000 wolonta-
riuszy. Gdzie są Ecoclubes: Mek-
syk, USA, Kostaryka, Panama,
Dominikana, Salvador, Gwate-
mala, Honduras, Nikaragua, Ha-
iti, Kuba, Argentyna, Boliwia,
Wenezuela, Urugwaj, Ekwador,
Brazylia, Paragwaj, Peru, Chile,
Guyana, Niemcy, Hiszpania, Pol-
ska, Portugalia, Maroko, Gwinea,
Nigeria, Ukraina, Rosja, Ghana.

EKOKLUBY W POLSCE
W Polsce Ekokluby rozpoczę-

ły oficjalnie swą działalność w
2005 roku, kiedy została podpi-
sana umowa o współpracy i pro-
mocji idei pomiędzy Międzynaro-

dową Siecią Ecoclubes a Cen-
trum OPUS z Łodzi.

EKOKLUB Drzewo Życia
współpracuje z PKE Kołem w
Nowej Rudzie, Nadleśnictwem
Jugów co umożliwia młodym li-
derom współpracę ze szkołami
miasta i gminy, np.:

– przeprowadzenie warszta-
tu plastycznego w czasie Nowo-
rudzkiej Jesieni Ekologicznej i XIII
Rajdu „SPOTKAJMY SIĘ NA
WIEŻY”,

– zorganizowanie z okazji
Dnia Ziemi akcji: „Czy śmieci to
problem?, „Siatka szmatka” oraz
mityngu dla mieszkańców na
Rynku z udziałem szkół Gimna-
zjum Nr 1i Nr 2, Szkoły Podsta-
wowej Nr 7 i Zespołu Szkół Po-
nadgimnazjalnych,

– prowadzenie warsztatów
przyrodniczych i ekologicznych
dla dzieci ze świetlic, klas „0”
i klas młodszych Szkoły Podsta-
wowej Nr 7 oraz uczestni-
ków obozu wakacyjnego na
GÓRCE.

– zorganizowanie przy wspar-
ciu pana burmistrza Nowej Rudy,
Miejskiego Ośrodka Kultury i
Noworudzkich Usług Komunal-
nych, dla mieszkańców Pikniku
Ekologicznego promującego
zdrową żywność i działania pro-
ekologiczne,

– zorganizowanie Święta
Drzewa, sadzenie drzew, warsz-
taty dla dzieci „Drzewa są kocha-
ne, bo……..”. Opisanie starych
drzew dzielnicy Słupiec, warsz-
tat w Bibliotece Miejskiej „Opo-
wieści starego drzewa”, akcja
„Zbieramy makulaturę – ratuje-
my drzewa”.

Dziękujemy szkołom za
współpracę i udział w propono-
wanych przez nas działaniach
oraz osobom i instytucjom
wspierającym nasze akcje.

Największe podziękowania
należą się liderom Ekoklubes
Magdalenie Duszatyńskiej z LO i
Jakubowi Gorlachowi z Gimna-
zjum Nr 2 w Nowej Rudzie.

Teresa Fereżyńska
PKE Koło w Nowej Rudzie
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DZIA£ALNOŒÆ GOSPODARSTW ROLNYCH
PRODUKUJ¥CYCH METODAMI EKOLOGICZNYMI

(red.) W latach 2008-2010 na-
stąpił dynamiczny rozwój rolnic-
twa ekologicznego w Polsce.

Rozwojowi produkcji meto-
dami ekologicznymi towarzyszą
duże zmiany w przepisach pra-
wa, zarówno Unii Europejskiej
jak i krajowych. Pojawiły się
nowe instrumenty wsparcia ma-
jące na celu promocję sektora
produkcji zdrowej żywności.

Od 1 stycznia 2009 roku obo-
wiązują nowe przepisy Unii Eu-
ropejskiej regulujące zasady pro-
dukcji ekologicznej, które uzu-
pełnia obowiązująca w Polsce
ustawa z 25 czerwca 2009 roku.

Rolnictwo ekologiczne to sys-
tem gospodarowania o zrówno-
ważonej produkcji roślinnej i
zwierzęcej, Produkcja metodami
ekologicznymi powinna łączyć
przyjazne środowisku gospoda-
rowanie i wspomagać wysoki
stopień różnorodności biologicz-
nej oraz wykorzystywać natural-
ne warunki rozwoju przy pomo-
cy nawozów, ale wyłącznie natu-
ralnych.

W ekologicznej metodzie
produkcji wyklucza się stosowa-
nie syntetycznych substancji, ta-
kich jak: nawozy sztuczne, che-
miczne pestycydy, hormony

wzrostu. W Polsce produkcją
ekologiczną zajmuje się 18 tysię-
cy gospodarstw (co stanowi oko-
ło 1% ich ogólnej liczby).

W 2008 roku takich gospo-
darstw było 14896 i od trzech lat
następuje systematyczny wzrost
liczby produktów. W Polsce jest
regularnie kontrolowana liczba
gospodarstw ekologicznych. W
2009 roku najwięcej gospo-
darstw działało w województwie
lubelskim (1755), podkarpackim
(2050), a rekordowa liczba go-
spodarstw była zarejestrowana w
województwie małopolskim
(2219).

Na Dolnym Śląsku było 1039
gospodarstw produkujących me-
todami ekologicznymi. W powia-
tach przygranicznych gospodar-
stwa takie utworzono między
innymi w gminach: Stronie Ślą-
skie, Bystrzyca Kłodzka, Radków,
a także w Krzeszowie w gminie
Kamienna Góra. Nasze gospo-
darstwa produkują zdrową żyw-
ność i promują się na wielu tar-
gach żywności ekologicznej, mię-
dzy innymi na targach w Rzeszo-
wie w 2010 roku prezentowali
się z powodzeniem właściciele
gospodarstw z gminy Kudowa
Zdrój i Kamienna Góra.

Roman Głaz

ENERGIA J¥DROWA,
CZYLI PALIWO PRZYSZ£OŒCI?

Obecnie w Polsce prąd pro-
dukujemy w 90 proc. z węgla.
Być może w najbliższych latach
to się zmieni.

Żarnowiec w województwie
pomorskim wygrał wyścig o
wartą grube miliardy inwestycję,
która zmodernizuje polską ener-
getykę. To właśnie tam powsta-
nie pierwsza polska elektrownia
atomowa. Kolejne, ale dopiero za
kilkadziesiąt lat powstaną w Ko-
paniach (woj. zachodniopomor-
skie) oraz Klempiczau w Wielko-
polsce.

W 2030 r., czyli wtedy, gdy
będą działały już reaktory - udział
węgla jako surowca energetycz-
nego spadnie w tej branży do 60
proc.

Minie jednak sporo czasu nim
elektrownie powstaną, bo to in-
westycje, które będą budowane
przez wiele lat. W dodatku na ich
budowę wydamy miliardy złotych,
ale rząd obiecuje, że przyniosą
wymierne korzyści dla kraju.

Według planów ma ona zostać
ukończona w 2020 r. Plany bu-

dowy od początku budzą jednak
sprzeciw części społeczeństwa,
zwłaszcza osób mieszkających w
pobliżu samej elektrowni. Zna-
cząco protesty zaostrzyły się po ka-
tastrofie w Czarnobylu w 1986 r.

Tymczasem elektrownie ją-
drowe według encyklopedii, to
obiekty przemysłowo-energe-
tyczne, wytwarzające energię
elektryczną poprzez wykorzysta-
nie energii pochodzącej z rozsz-
czepienia jąder atomów, czyli
najczęściej uranu. To właśnie tam
ciepło konieczne do uzyskania
pary jest otrzymywane z reakto-
ra jądrowego.

Warto również dodać, że
pierwsza elektrownia jądrowa, o
mocy 5 MW powstała w 1954 r.
w Obnińsku (ZSRR). Produkcja
prądu nie była jednak w latach
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych
głównym zadaniem elektrowni
jądrowych. Pierwszoplanowym
celem ich budowy była produk-
cja wzbogaconego materiału roz-
szczepialnego do produkcji bro-
ni atomowej.

Natomiast w latach 80. i 90.
XX wieku, wiele krajów wstrzy-
mało się z podejmowaniem de-
cyzji o budowie kolejnych blo-
ków jądrowych. Na przykład w
Stanach Zjednoczonych nie roz-
poczęto budowy żadnego nowe-
go bloku od 1977 r., a dwa lata
później obywatele Szwecji w re-
ferendum w 1979 r. zdecydowa-
li o zupełnym wycofaniu się z
energetyki jądrowej. Jednak po
2000 r. wiele krajów zaczęło po-
nownie zastanawiać się nad bu-
dową elektrowni jądrowych. Jest
to spowodowane głównie zobo-
wiązaniami dotyczącymi ograni-
czenia emisji dwutlenku węgla, a
także prognozami wzrostu cen
paliw kopalnych. Dodatkowo
czynnikiem mobilizującym jest
ciągły wzrost zużycia energii
elektrycznej oraz chęć dywersy-
fikacji jej źródeł.

Okazuje się, że energia jądro-
wa jest najbardziej skondensowa-
nym źródłem energii z jakiego
obecnie korzysta człowiek. Uwa-
ża się, że przy rozsądnym gospo-

darowaniu jest to także jedna z
najczystszych obecnie znanych
form produkcji energii, znacząco
pod tym względem przewyższa-
jąca np. technologie oparte o pa-
liwa kopalne.

Podsumowując, jest już nie-
mal pewne, że w najbliższych la-
tach powstanie pierwsza w Pol-
sce elektrownia jądrowa.

Pytanie tylko czy nie za póź-
no, ponieważ cały świat odcho-
dzi powoli od elektrowni jądro-
wych z powodu ograniczonych
zasobów uranu. W dodatku
przewiduje się zamknięcie stop-
niowe wszystkich elektrowni ją-
drowych i zastąpienie ich odna-
wialnymi źródłami energii.

Zwłaszcza, że słońce dostar-
cza ok. 15 tys. razy więcej ener-
gii, niż wynosi nasze zapotrzebo-
wanie. Dlatego warto inwesto-
wać w technologie, które na
dzień dzisiejszy będą się rozwi-
jać i na pewno są proekologicz-
ne. Musimy mieć wyobraźnię i in-
westować w paliwo przyszłości,
czyli energię słoneczną.
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ATRAKCJE TURYSTYCZNO-KULTUROWE
BESCHREIBUNG DER TOURISTISCHEN ATTRAKTIONEN

POPISY TURISTICKÝCH ZAJÍMAVOSTÍ

Drewniany kościół w Kamień-
czyku. Drewniany kościół pw. św.
Michała z 1710 r. We wsi znajduje
się również kilka chat będących
przykładem budownictwa wiejskie-
go z XVIII w.

Holzkirche in Kamieńczyk
(Steinbach). Die Holzkirche St.
Michael stammt aus 1710. Im Dorf
befinden sich auch einige Bau-
ernhütten, die Beispiel der Do-
rfbebauung des 18. Jh. sind.

Kamieńczyk – kostel. Dřevěný
kostel sv. Michala z roku 1710. V
Kamieńczyku se nachází také
několik chalup, které jsou příkla-
dem venkovské architektury 18.
století.

Schloss-Park-Anlage in Między-
lesie (Mittelwalde). Reste der go-
tischen Burg mit dem Schwarzen
Turm und die Schlossresidenz im
Renaissance-Barockstil. In einem
Flügel ist ein Hotel eingerichtet.

Międzylesie – hrad a zámek.
Zbytky gotického hradu s Černou
věží, renesanční dvůr a barokní
zámek. Jedno křídlo zámku je ada-
ptováno na hotel.

Zespół zamkowo-pałacowy w
Międzylesiu. Pozostałości gotyc-
kiego zamku z Czarną Wieżą oraz
renesansowo-barokową rezy-
dencją pałacową. W jednym skrzy-
dle urządzony jest hotel.

Twierdza Kłodzka i labirynty.
Najcenniejsze dzieło nowożytnej
architektury obronnej w Polsce z
XVII-XVIII w. Zobaczyć tu moż-
na ogromne bastiony i komnaty, a
z przewodnikiem przejść fragmen-
tem ciągnących się kilometrami
podziemnych chodników miner-
skich. Z tarasu widokowego roz-
ciąga się wspaniały widok na całą
Ziemię Kłodzką. Kłodzko, ul. Gro-
dzisko 1, tel.: 074 / 867 34 68

Die Glatzer Festung und die
Labyrinthe. Das wertvollste Werk
der neuzeitlichen Verteidigungs-
architektur in Polen aus dem 17.
und 18. Jahrhundert. Zu sehen
sind hier gewaltige Bastionen und
Kasematten, und mit dem Reise-
leiter kann man einen Teil der
kilometerlangen unterirdischen
Miniergänge besichtigen. Von der
Aussichtsplattform genießt man
eine herrliche Aussicht auf das
ganze Glatzer Land.

Kladsko – vojenská pevnost a
minérské chodby. Kladská pevnost
je považována ze nejcennější dílo
novodobé obranné architektury
17. – 18. století na území Polska.
Spatříme zde mohutné bastiony a
objemné kasematy. Zpřístupněna
je také část několik kilometrů dlo-
uhého labyrintu minérských cho-
deb. Z vyhlídkové terasy se roz-
prostírá nádherný výhled na Klad-
skou kotlinu.

Rynek w Kłodzku. XIV-wiecz-
ny ratusz w środku pochyłego pl.
Chrobrego, wielokrotnie przebu-
dowywany. Obok w 1620 r. wznie-
siono wotywną kolumnę Maryjną
w otoczeniu świętych. Przy wejściu
do ratusza widnieje barokowa
studnia z lwem z dwoma ogonami.

Der Ring in Kłodzko (Glatz).
Das Rathaus aus dem 14. Jh. in der
Mitte des steil ansteigenden Chro-
bry-Platzes wurde mehrmals
umgebaut. Daneben wurde 1620
die Mariensäule errichtet. Am
Eingang ins Rathaus steht der ba-
rocke Brunnen mit dem doppel-
schwänzigen Löwen.

Kladsko – náměstí. Kladská
radnice ze 16. století, umístěná
uprostřed svažitého náměstí B.
Chrobrého, byla mnohokrát přes-
tavována. Vedle radnice stojí vo-
tivní mariánský sloup. U vchodu
do radnice spatříme barokní kašnu
se sochou dvouocasého lva.

Most gotycki św. Jana na Mły-
nówce w Kłodzku. Wybudowany w
1390 r., połączył wyspę Piasek ze
Starym Miastem. Przetrwał niena-
ruszony liczne powodzie dotykają-
ce Kłodzko dzięki, jak głosi legen-
da, zaprawie z dodatkiem jajek.
Kamienną balustradę wieńczy
sześć grup z figurami świętych.

Die gotische Brücktorbrücke
über dem Mühlgraben in Kłodzko
(Glatz) wurde 1390 errichtet und
verband die Sandinsel mit der Alt-
stadt. Der Legende nach über-
stand die Brücke unberührt zahl-
reiche Überschwemmungen in der
Stadt dank dem Mörtel mit
Eiweißzugabe. Die Steinmauer zu
beiden Seiten der Brücke ist mit
sechs Heiligenfigurengruppen ge-
schmückt.

Kladsko – gotický most sv. Jana
na kanále Młynówka. Most byl po-
staven v roce 1390 a spojuje histo-
rickou část města s městskou částí
Wyspa Piasek. Jeho kamenné
zábradlí zdobí šest barokních soch.

Uzdrowisko Polanica Zdrój.
Bije tu 5 źródeł mineralnych, a
chlubą uzdrowiska jest woda mi-
neralna „Staropolanka”, uhonoro-
wana godłem „TERAZ POLSKA”.

Kurort Polanica Zdrój (Bad Al-
theide). Hier gibt es fünf Heilqu-
ellen, und der Ruhm des Kurortes
ist die Heilquelle „Staropolanka“,
die mit dem Emblem „TERAZ
POLSKA / JETZT POLEN“ ge-
ehrt wurde.

Polanica Zdrój – lázně. Ve
městě a okolí vyvěrá pět mi-
nerálních pramenů. Chloubou
lázní je stáčená minerální voda
Staropolanka, která získala
ocenění v soutěži Teraz Polska.

Uzdrowisko Duszniki Zdrój.
Uzdrowisko, które swym pobytem
uświetnił F. Chopin oraz siedziba
zabytkowej fabryki papieru.

Kurort Duszniki Zdrój (Bad
Reinerz). Ein Kurort, in dem F.
Chopin ein Konzert gab und wo
sich der Sitz der historischen Pa-
piermühle befindet.

Duszniki Zdrój – lázně. V
Dusznikách se svého času léčil hu-
dební skladatel F. Chopin, podle
něhož je pojmenován klavírní fe-
stival, který zde každoročně
probíhá. Zajímavým objektem ve
městě je historická papírna z
počátku 17. století.
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Uzdrowisko Kudowa Zdrój.
Eksploatacja 5 źródeł mineralnych
stanowi podstawę balneoterapii
w tym uzdrowisku, ponadto ważne
przejście graniczne z Czechami.

Kurort Kudowa Zdrój (Bad
Kudowa). Die Wasserförderung
aus fünf Heilquellen bildet die Ba-
sis der Balneotherapie in diesem
Kurort, der gleichzeitig ein wich-
tiger Grenzübergang mit Tsche-
chien ist.

Kudowa Zdrój – lázně. Léčba v
těchto lázních, které leží u
významného hraničního přechodu
s Českou republikou, se opírá o
využití zdejších pěti minerálních
pramenů.

Bazylika Nawiedzenia NMP w
Wambierzycach. Wambierzyce
zwane „Śląską Jerozolimą” to zna-
ny ośrodek pielgrzymkowy, zwią-
zany z kultem cudownej figurki
Matki Bożej z Dzieciątkiem z II
połowy XIV w. Nad wsią wznosi się
bazylika, do której wejścia pro-
wadzą monumentalne schody.

Mariä Heimsuchung - Basilika
in Wambierzyce (Albendorf).
Wambierzyce (Albendorf) – das
„Schlesische Jerusalem“ genannt
– ist ein bekannter Wallfahrtsort,
der mit der Verehrung der Gna-
denfigur der Muttergottes mit dem
Jesuskind aus der 2. Hälfte des 14.
Jh. verbunden ist. Das Dorf über-
ragt die Basilika, zu deren Eingang
monumentale Stufen hinauf-
führen.

Wambierzyce – bazilika Navští-
vení Panny Marie. Wambierzyce,
často nazývané slezským Jeru-
zalémem, jsou známé poutní místo
spojené s kultem zázračné sošky
Panny Marie s dítětem, pocházející
z 2. poloviny 14. století. Nad ve-
snicí se tyčí mohutná bazilika, k níž
vede široké schodiště.

Kurort Lądek Zdrój (Bad Lan-
dek). Die Behandlung in Lądek
Zdrój (Bad Landek) – dem älte-
sten Kurort in Polen – basiert auf
7 Termalheilquellen. Seine Haup-
tattraktion bildet die 1678 erbau-
te Naturheilanstalt „Woj-
ciech“(früher „Marienbad“), in
der sich heute ein Heilbad und
eine Trinkhalle befinden.

Lądek Zdrój – lázně. Léčba v
Lądku Zdroji (nejstarších lázních
v Polsku) je založena na využití
sedmi termálních pramenů
léčivých vod. Nejznámějším objek-
tem ve městě je historická budova
léčebného zařízení Wojciech, ve
kterém se nachází bazén s termální
vodou a hala k pití léčivých vod.

Jaskinia Niedźwiedzia w Klet-
nie. Jedna z najpiękniejszych pod
względem szaty naciekowej jaskiń
Polski. W osadach na dnie jaskini
odnaleziono wiele szczątków kost-
nych zwierząt plejstoceńskich,
wśród których dominują kości nie-
dźwiedzi jaskiniowych. Wraz z
przewodnikiem przechodzi się la-
birynt korytarzy, podziwiając uni-
kalne stalaktyty i stalagmity, kaska-
dy i draperie kalcytowe.

Bärenhöhle in Kletno (Klessen-
grund). Es ist eine der schönsten
Tropfsteinhöhlen in Polen. In den
Ablagerungen des Höhlengrundes
fand man zahlreiche Knochen
eiszeitlicher Tiere, vor allem von
Höhlenbären. Mit einem Führer
kann ein Labyrinth von Korrido-
ren mit phantastischen Stalaktiten,
Stalagmiten, Kalzitkaskaden und
-drapierungen besichtigt werden.

Kletno – Medvědí jeskyně. Jed-
na z nejkrásnějších krápníkových
jeskyní v Polsku. V usazeninách na
dně jeskyně byly nalezeny kosterní
pozůstatky zvířat ze staršího ob-
dobí čtvrtohor, mezi nimiž
převládají kosti medvědů je-
skynních. Prohlídka s průvodcem
vede chodbami s unikátní kraso-
vou výzdobu.

Rezerwat „Wodospad Wilczki”
w Międzygórzu. Najwyższy wodo-
spad na Ziemi Kłodzkiej. Woda
spada tu obecnie ze skalnego pro-
gu na wysokości 21 m i płynie da-
lej głębokim kanionem. Pierwotny
las dolnoreglowy rosnący wokół
wodospadu objęty jest ochroną i
stanowi krajobrazowy rezerwat
przyrody.

Naturschutzgebiet „Wodospad
Wiczki” w Międzygórzu („Wölfels-
fall in Wölfelsgrund). Der Wölfels-
fall ist der höchste Wasserfall im
Glatzer Land. Das Wasser stürzt
21 m tief und fließt weiter in einer
engen Schlucht. Der Gebirgswald,
der die Gegend um den Wasser-
fall bewächst, steht unter Natur-
schutz und bildet ein Landschaft-
snaturschutzgebiet.

Międzygórze – vodopád na
říčce Wilczka. Nejvyšší vodopád v
oblasti Kladska. Voda padá ze
skalního prahu výšky 21 metrů a
dále plyne hlubokou soutěskou.
Vodopád spolu s okolním horským
lesem v byl vyhlášen přírodní re-
zervací.

Kurort Długopole Zdrój (Bad
Langenau). Es ist ein reizvoller
Kurort, der für das ausgezeichnete
Mineralwasser „Długopolanka”,
abgefüllt in Szczawina (Neubrunn)
bei Bad Langenau bekannt ist.

Długopole Zdrój. Půvabné
lázeňské středisko, známé záslu-
hou chutné minerální vody Długo-
polanka, stáčené v nedaleké vsi
Szczawina.

Kompleks pałacowo-parkowy w
Bożkowie. W centrum wsi w 1708
r. wzniesiono barokowy pałac, któ-
ry przebudowano w II połowie
XIX w. Do pałacu przylega park z
pawilonem ogrodowym. W pobli-
żu stoi barokowy kościół św. Pio-
tra i Pawła z oryginalną amboną w
kształcie łodzi.

Schloss - Parkanlage in Bożków
(Eckersdorf). In der Mitte des
Dorfes wurde 1708 ein barockes
Schloss erbaut, das in der 2. Hälfte
des 19. Jh. umgebaut wurde. Das
Schloss ist von einem Park Umge-
ben, in dem ein Gartenpavillon
steht. In der Nähe befindet sich die
barocke Kirche „St. Peter und
Paul“ mit der originellen Schif-
fskanzel.

Bożków – zámek. V centru ve-
snice Bożków byl v roce 1708 vy-
budován barokní zámek, který ve
2. polovině 19. století prošel kom-
plexní přestavbou. K zámku při-
léhá park se zahradním pavilónem.
Nedaleko zámku stojí barokní ko-
stel sv. Petra a Pavla se zajímavou
kazatelnou ve tvaru lodě.

Uzdrowisko Lądek Zdrój. Le-
czenie w Lądku Zdroju (najstar-
szym uzdrowisku w Polsce) oparte
jest na 7 źródłach termalnych wód
leczniczych. Jego główną atrakcję
stanowi wybudowany w roku 1678
zabytkowy Zakład Przyrodoleczni-
czy „Wojciech”, w którym obecnie
mieści się basen leczniczy i pijal-
nia wód mineralnych.

Uzdrowisko Długopole Zdrój.
Urokliwy kurort, znany z wyśmie-
nitej wody mineralnej „Długopo-
lanka” rozlewanej w Szczawinie
nieopodal Długopola Zdroju.

Szczeliniec Wielki. Wspinając
się po kamiennych schodach z Kar-
łowa zdobyć można wierzchowinę
najwyższego szczytu Gór Stoło-
wych (919 m n.p.m.). Trasa zwie-
dzania prowadzi między piaskow-
cowymi formami skalnymi i głębo-
kimi szczelinami, dochodzącymi
do 17 m. Z punktów widokowych
podziwiać można rozległą panora-
mę Sudetów.
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Große Heuscheuer. Indem man
von Karłów (Karlsberg) aus die
Stufen hinaufsteigt, gelangt man
zum höchsten Gipfel der Heu-
scheuer (919 m ü.d.M.). Der Be-
sichtigungsrundweg führt zwischen
Sandsteinfelsenformen und tiefen
Klüften (bis 17 m). Von den Aus-
sichtspunkten kann man das Pano-
rama der Sudeten bewundern.

Velká Hejšovina. Stezkou vedo-
ucí po kamenných schodech z ve-
snice Karłów lze vystoupit na ne-
jvyšší vrchol Stolových hor – Vel-
kou Hejšovinu (Szczeliniec Wiel-
ki, 919 m n. m.). Nachází se zde
skalní labyrint tvořený písko-
vcovými útvary a rozsedlinami, je-
jichž hloubka dosahuje 17 metrů.
Z několika vyhlídek můžeme ob-
divovat rozlehlé sudetské pohoří.

Ratusz w Nowej Rudzie. Na
środku rynku już w XV w. wznie-
siono pierwszy ratusz. Zbudowany
w XIX w. posiada rozczłonkowaną
bryłę. W płn. narożniku nad misą
fontanny umieszczona jest ka-
mienna figura św. Floriana.

Rathaus in Nowa Ruda (Neu-
rode). In der Mitte des Rings wur-
de schon im 15. Jh. das erste Ra-
thaus errichtet. Das aus dem 19.
Jh. besitzt einen zergliederten Kör-
per. In der Nordecke des Rings be-
findet sich ein Brunnen mit der Fi-
gur des Johannes des Täufers.

Nowa Ruda – radnice. Původní
radnice byla uprostřed náměstí v
Nowé Rudě postavena již v 15. sto-
letí. Dnešní radnice, pocházející z
19. století, má členitý prostorový
tvar. Do severního nároží budovy
je zasazena kašna s kamennou so-
chou sv. Floriána.

Fortyfikacje w Srebrnej Górze.
Potężna twierdza wznosząca się
nad miejscowością i przełęczą jest
jednym z najciekawszych obiektów
architektury militarnej w Polsce.
Wykorzystywano ją jako ciężkie
więzienie. Podczas ostatniej wojny
urządzono tu jeniecki obóz karny
„Oflag VIII B”.

Befestigungen in Srebrna Góra
(Silberberg). Die gewaltige Fe-
stung, die den Ort und das Tal
überragt, ist eins der interessante-
sten Bauwerke der Militärarchi-
tektur in Polen. Sie wurde als
strenges Gefängnis genutzt.
Während des letzten Krieges wur-
de hier das Gefangenenstraflager
„Oflag VIII B“ Eingerichtet.

Srebrna Góra – pevnost. Mo-
hutná pevnost, tyčící se nad
městečkem Srebrna Góra a stej-
nojmenným horským sedlem, patří
k nejzajímavějším objektům vo-
jenské architektury na území Pol-
ska. Později sloužila jako těžké
vězení a během druhé světové
války byl v jednom z jejích fortů
zřízen zajatecký tábor pro
důstojníky Oflag VIII B.

Wieża widokowa na Wielkiej
Sowie. Sztandarowa wieża widoko-
wa na Dolnym Śląsku – najpięk-
niejszy wolnostojący obiekt tego
typu. Umiejscowiona została 1015
m n.p.m. na Wielkiej Sowie, najwy-
ższym szczycie Gór Sowich, z któ-
rego można podziwiać panoramę
Sudetów od Śnieżnika po Śnieżkę.

Aussichtsturm auf der Wielka
Sowa (Hohen Eule). Der führen-
de Aussichtsturm in Niederschle-
sien – das schönste, freistehende
Objekt dieser Art. Er steht auf
dem höchsten Gipfel des Eulenge-
birges, der Hohen Eule – 1015 m
ü.d.M., von dem man das Panora-
ma der Sudeten vom Scheeberg bis
zur Schneekoppe bewundern
kann.

Rozhledna na Velké Sově.
Nejznámější rozhledna v Dolním
Slezsku, stojící na Velké Sově (Wiel-
ka Sowa, 1015 m n. m.), nejvyšším
vrcholu Sovích hor (Góry Sowie).
Z rozhledny lze obdivovat panorá-
ma sudetského pohoří od Králic-
kého Sněžníku až po Sněžku.

Podziemia w Osówce. To najcie-
kawszy i najdłuższy udostępniony
kompleks podziemnych korytarzy,
wybudowany w ramach programu
RIESE. Cel prac utrzymywany był
w tajemnicy. Do dziś wielu histo-
ryków spiera się co do przeznacze-
nia tych podziemnych i naziem-
nych obiektów, które powstały w
Górach Sowich w czasie II wojny
światowej.

Unterirdische Stadt in Osówka
(bei Wüstewaltersdorf). Das ist der
interessanteste und längste
zugängliche Komplex der unterir-
dischen Korridore, die im Rahmen
des Programms RIESE gebaut
wurden. Das Ziel der Arbeiten
wurde geheimgehalten. Bis heute
sind sich die Historiker nicht einig,
welche Bestimmung diese Objekte
über- und untertage, die während
des 2. Weltkrieges im Eulengebir-
ge entstanden sind, haben sollten.

Podzemní komplex Osówka.
Nejzajímavější a nejrozsáhlejší
zpřístupněný soubor podzemních
chodeb a nadzemních objektů, bu-
dovaný za druhé světové války v
oblasti Sovích hor v rámci progra-
mu Riese. Účel tohoto komplexu
je dodnes zahalen tajemstvím.
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Muzeum prof. J. Wittiga v
Nowé Rude. Expozice približující
osobnost prof. Josepha Wittiga
(1879-1949), významného ne-
meckého teologa, filosofa a spiso-
vatele, autora kroniky mesta Nowa
Ruda. Provozovatelem muzea je
Nadace obnovy Noworudska. V
objektu je k dispozici byt a 7 lužek
pro hosty. www.domwittiga.ng.pl

Wittig-Museum, Haus des be-
deutenden deutschen Theologen,
Philosophen und Schriftstellers,
Verfassers der Chronik von Neu-
rode / Nowa Ruda und Schlegel /
Słupiec. Das Haus der kreativen
Arbeit nach Joseph Wittig be-
nannt. Zur Verfügung steht eine
Wohnung und zusätzlich 7 Über-
nachtungsplätze. Das Haus wird
von der Stiftung zur Erneuerung
der Region Nowa Ruda geleitet.

Bystrzyca Kłodzka. Zachowany
został tu średniowieczny układ
urbanistyczny: czworoboczny ry-
nek z prostopadłymi ulicami i ra-
tuszem wzniesionym pośrodku w
XIV w. Obok znajduje się barokowa
figura św. Trójcy z XVIII w. Prę-
gierz z 1556 r. stanowi jeden z nie-
licznych przykładów autentycznych
zabytków dawnego sądownictwa.

Bystrzyca Kłodzka. Město, jehož
centrum si zachovalo původní
středověkým půdorys – centrální
čtvercové náměstí s kolmo ve-
denými ulicemi a radnicí postave-
nou v polovině 14. století. Vedle
radnice stojí barokní socha sv. Tro-
jice z 18. století. Pranýř z roku
1556, stojící na Malém náměstí, je
jednou z mála původních památek
starého soudnictví.

Bystrzyca Kłodzka (Habel-
schwerdt). Hier ist das mittelalter-
liche, städtebauliche System erhal-
ten geblieben: der viereckige Ring
mit senkrecht verlaufenden Stra-
ßen und dem im 14. Jh. errichteten
Rathaus in der Mitte. Daneben be-
findet sich die barocke Figur der
Dreifaltigkeit aus dem 18. Jh. Der
Pranger aus 1558 ist eins der we-
nigen Beispiele der authentischen
Denkmäler des früheren Gericht-
swesens.

Muzeum prof. J. Wittiga w No-
wej Rudzie. Dom-Muzeum prof.
Josepha Wittiga, wybitnego nie-
mieckiego teologa, filozofa i pisa-
rza, autora Kronik Nowej Rudy i
Słupca. Dom prowadzi Fundacja
Odnowy Ziemi Noworudzkiej. Do
dyspozycji mieszkanie oraz dodat-
kowo 7 miejsc noclegowych.

www.domwittiga.ng.pl








